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POZN1N, 30 października.
fcdząca się coraz bardziej w młodzieży naszćj 

s^jącej na wygnaniu w Szwajcaryi szlachetna 
\io pracy
$ iszemu

zdrowćm i trzeźwćm zapatrywaniu się na położenie swoje 
i kraj . i ua obowiązki publiczne Polaka. Obowiązkiem pierw­
szym dla młodego jest prac a i nauka, dla tego cieszymy się, 
że większość młodćj emigracyi naszćj do nićj się wzięła, i dla 
tego potępić musimy te usiłowania, które mają na celu przez 
wytworzenie stronniczego pasowania się, sprowadzić znowuż 
te czasy, w których walka i agitacja domowa braną była za 
wojnę z nieprzyjacielem,— dla tego usiłowanie zaprowadzenia 
towarzystwa demokratycznego, które właśnie wyobraża takie 
dążności, uważamy jako obrachowane na szkodę emigracyi 
i kraju: Słusznie więc korespondent wasz z Solury zgromił 
je, a słusznićj jeszcze większość emigracyi w Szwajcaryi potę­
piła. Niema takiego głupstwa na świecie, któreby nie miało 
zwolenników, więc też i to nowe usiłowanie p. Mierosławskiego 
ma niestety popieracay; mamy jednak nadzieję, żs zdrowy ro­
zum większości powstrzyma tę młodzież od popisów nieu­
dolności i szumnego zacietrzewienia się, do których ją p. Mie­
rosławski zaprasza.

O położeniu wyczekującem Galicyan w obec 
zapowiedzianych, a dotąd nieurzeczywistnionych przez 
gabinet hr. Belcredego reform, piszą nam z powa­
żnego źródła co następuje:

Jakkolwiek przyszłość krajów koronnych auatryackieh 
i nowa ich organizacja, zawisły od układów z Węgrami i obrotu 
jaki one wezmą, a wszystko dotąd jest w zawieszeniu, w ocze­
kiwaniu otwarcia sejmów . .. gabinet nowy mógłby już za­
prawdę jaśnićj i dobitnićj z wielu względów iuteccye swe dla 
Galicyi objawić. Oprócz ulgi jaką doznała prasa i kilku am- 
nestyonowauych, nic dotąd nie do wodzi, bydła kraju znękanego 
wielu przewrotami, przebolałego, osłabłego, coś stanowczego 
uczynić chciano. Osobistości dotąd rządzą nim tćż same, kra­
jowcy czekają choć tego rodzaju autonomii, by z łona ich wzięto 
to, co w łonie ich ma władać . . by ciężące rozporządzenia po­
zostałe z dawniejszych czasów, przeciw którym i fakta i opinia 
świadczą, mogły być usunięte... W tych sprawach w których 
inicyatywa posługuje rządowi, a pragnienia ogółu bardzo się 
jasno objawiły — nic dotąd nie zrobiono. Naturalnie tćż 
w obec tego nieskończonego wyczekiwania ebwieją się nadzieje, 
zwątpienie ogarnia i życie tamuje, bo nie ma wiary w przy­
szłość. — Co pomoże swoboda większa dana prasie, jeźliz tego 
co ona wyraża z takim naciskiem, rząd korzystać nie zecbce? 
Po klęskach niedawnych jeszcze iniezagojouych ranach, lekar­
stwo tćm spieszuićj potrzebne. W rzeczach szczególnićj in­
stytucji publicznych tyczących, uniwersytetów, zakładu Osso­
lińskich, teatru i t. p. jakiś krok ku reformie, ku polepszeniu 
byłby rękojmią wielką dla przyszłości. Tymczasem nic a nic... 
a dziennikarstwo wojuje z widmami... bo z drugićj strony ani 
głosu, ani czynu.

Jakkolwiek sig skończy sprawa organizacyi państwa... 
jużby dziś coś uczynić można, czćmś dowieść krajowi, że losy 
jego obchodzą, że się chce postępu, rozwoju, spokoju i życia... 
Dotąd jedyny tylko postęp wyraźny, jest to postęp zwątpienia 
coraz większego... Oby się ten stan prowizoryum co najrychlćj 
mógł skończyć.
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i nauki, takie nasuwa koresponden- 

z pod Alp uwagi, co do zachowania 
?j“|ie ogół emigracyi młodszej winien obrać, aby 

(sobie na poszanowanie u obcych, a stać się 
e’i mrodu:
jki,, emigrantów uczęszczających na uniwersytet i polite- 
m iZurichu powiększyła się z rozpoczynającym się no- 
.»j, ifciem szkólnym. Z kilkunastu nowo wstępujących, 

i eh, wszyscy zdali egzamin. Chęć do nauki w młodćj 
jijest objawem bardzo pocieszającym. Z ułatwień ja- 

diiej i? chcący się kształcić znajduje za granicą, powinni 
'«iiikorzystać. Czasu użytecznićj dla kraju jak na na- 

rzemiośle nie mogą spędzić; próżniactwo, albo tćż 
?>-polityczne życie, zasadzające się na rozprawach 

t.,j wewnętrznych, może wyczerpnąć najlepsze i naj­
muj ¡¡e siły młodości bez żadnego użytku dla kraju. Zaj- 
'/•- ,jję polityką nie może być rzeczą masy emigracyi — 
)wiF'e tak i w nićj Indzie wytrawni i zdolniejsi
lisfityhę prowadzić, ogół zaś powinien popierać ich i ob- 
26w«ją opinią i poczuciem narodowćm. Politykowanie 
P*1zostającćj bez rzeczywistego gruntu, to jest bez kraju, 

prowadzić do najdziwaczniejszych politycznych i spo- 
w b iteoryi i do ich eksperymentów. Strzedz się nam na- 
i 13 tycznego eksperymentowania, do którego tak jesteś ny 
*8'e i Pora prób minęła, na męczeństwo wolno jest nara- 

«jedyńczemu człowiekowi, ale nikomu nie jest wolno 
pszczególnićj też całego kraju pociągać za sobą na 

treóskie. U nas działanie tylko na pewne, na dobrym 
6 ¡u i na istotnie pomyślny skutek obrachowane, może 
. ejsce, a do tego działania potrzeba ludzi rozumnych 
3i palonych i niedoświadczonych, lubo zacnych i poświę- 
i młodzieńców. Starajmy się więc o rozum, uczmy się 
Mifh i warsztatach, to je3t szkoła przygotowawcza do 

iblicznych, w nićj gdy dobrze złożymy egzamin, nie 
. $ ypo amatorsku służyć krajowi, ale obowiązki nasze 
na [¡cii go i usamowolnienia wykonamy sumiennie i do- 
i31 toarakter zaś swój polityczny reprezentowania myśli 
^“¡jpolskićj wśród obcych ludów, najlepićj emigracya za­
gra, toinie przez wyrabianie w sobie tych sił i umiejętno- 
>asi|tsamodzielneści,takbytu jaki jego środków dla indywi- 
4 i kraju warunkują. Wszelkie inne kuszenie się o cha- 

»lityczny, mianowicie tćż przez utrzymywanie sztu- 
'olitycznego życia, do niczego nie doprowadzi. W sta- 

-.¡racyi kłócili się, krzyczeli, swarzyli—i te kłótnie 
domowe, wydawały się im życiem politycznćm, walką 

. ea «m. Że walka ta wrogowi nic niezaszkodziła, świadczą 
)e W trzydziestu, — użytek zaś jaki przyniosła rozszerza- 

ępowre i liberalne zasady i pojęcia w kraju, mógł być na 
, Jtodze lepićj i tańszym kosztem osięgnię-y. Jesteśmy 
,¡05, Wiw politykowaniu, a jesteśmy za rzeczywistćm ży- 
’2W litjcznćm w emigracyi, które rozwinie się tylko przy 
‘» pi*““—---------
,rril

życia poety rosyjskiego
przez

dillera.
i est|Kazaniu, w mieście tatarskićm, urodził się w roku 

jepijswril (Gabryel) Dierzawin, przed Puszkinem, 
iii,*5&y z moskiewskich poetów. Rodzina jego początek 
jlniiliprowadza od Tatarów, od przodka który za panowa- 
ile,iR ślepego ze Złotćj Ordy przeniósł się do wielkiego 
znijc ®oskiewskiego. Ojciec poety, Roman, służył woj- 
„ diHymisyą otrzymał w stopniu pułkownika. Niemowie, 

etM» na Parnasie moskiewskim zająć pierwszorzędne 
go# było bardzo nędzne i słabe, — według więc wówczas 

:zy,'p° zwyczaju w Rosyi, dla dodania mu sił żywotnych, 
odśje w ciasto i przypiekali. Czy mu to sił dodało? nie- 

chłopiec jednak rosnąl i pomimo bardzo niedbałego 
®nia, rozwijał się. Umysł jego mało i w domu i wszkc- 

(oji^^ztałcił sig. Nauk i języków obcych, prócz niemie- 
ijoW?!®P08iadał, niemieckiego zaś języka nauczył go w Oren- 
«•to I Siniec Józef Rozę, nieuk, po3łany za kryminalne 

Wwo, do katorgi. Katcrzny bił i nielitościwie męczył 
dierzawina, nauczył go jednak po niemiecku Gi- 

lne wychowanie odbierał w Kazaniu; - umysłu jego 
.. 1 ono nie wzbogaciło.
81 był podówczas stan szkół rosyjskich, dowodzi rzecz 
W- w roku 1760 wydany został ukaz senatu, na- 
■i zdejmowanie planów miast i oznaczenie domów, które 

i wybudowane według planu przez rząd podanego; 
toiP. Miały być zburzone. W Kazaniu nie było jeeme- 

, 1&8t więc okolicznych, a pomiędzy innemi i do miasta 
*sar komenderowano dyrektora gimnazjum Michała 

’Qa, człowieka znanego w literaturze rosyjskićj z wielu 
. Mych. Wierowkin zabrał z sobą studentów do po- 

Mtni razem pojechał do Czeboksar zdejmować plan 
Miejscu pokazało się, że ani dyrektor, ani ucz- 

wiedzieli jakim sposobem należy zdjąć plan, że ża-
lid
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W Szamotułach w obwodzie regencyjnym poznańskim otwo­

rzoną będzie od dnia l lutopada r. b. atacya telegraficzna z ograni­
czoną służbą dzienną.

Berlin, 29 października. P. Bismarck w tych dniach po­
wraca do Berlina. Sądzą, że porówna z przybyciem jego rząd 
stanowczo wystąpi przeciw ks. Augustenburgskiemu, zabra­
niając przedewszystkićm dziennikom w księstwach zaelbiań- 
skich nazywać pretendenta „księciem Szlezwicko-hol-ztyń- 
skim“, jak to dotąd i niektóre dzienniki liberalne pruskie 
czynią.

Król zawiadomiony urzędownie o śmierci lorda Palmer- 
stona, polecił ambasadorowi swemu w Londynie wyrazić kró- 
lowćj Wiktoryi współczucie swe z powodu straty tak znakomi­
tego męża stanu.

Z Wiednia donoszą o śmierci b. ministra spraw zagrani­
cznych hr. Buol-Schauensteia. Pogłoski o ustąpieniu z gabi­
netu br. Mensdoifft a zastąpieniu go przez hr. Rechberga, ks. 
Metternicha lub barona Htlbnera, utrzymują się.

KRÓLESTWO POLSKIE.
ogk“Warszawa, 27 października. Dz. Warszawski 

sza następujące communiqué urzędowe:
„W piątek d. 15 (27) października, administrator dyece- 

zyi warszawskićj ksiądz Rzewuski, z rozporządzenia rządu, zo­
stał wydalony z Warszawy i wysłany na mieszkanie do miasta 
Astrachania, przeznaczonego dlań na miejsce stałego pobytu. 
Środek ten, z którym rząd ociągał się do ostatecznćj konie­
czności, w nadziei, że ksiądz Rzewuski zdoła wreszcie lepićj 
ocenić obowiąski, które godność jego nań wkłada, wywołany 
został uporem, z jakim administrator przez cały ciąg swego 
zarządu dyecezyą, bezustannie sprzeciwiał się wprowadzeniu 
w wykonanie wszelkich rozporządzeń rządowych, posuwając 
się do widocznćj i systematyczDĆj opozycyi, tak bezowocnćj, 
i tak niezgodnćj z dobrze zrozumianemi interesami samego 
kościoła. Dążenie to jawnie wykazało się przy samćm objęciu 
przez ksędza Rzewuskiego zarządu dyecezyą.

„W tym czasie, który, jak wiadomo, odznaczył się najnie- 
rozsądniejszą i najwystępniejszą agitacją, był dany z War­
szawy całemu krajowi godny politowania przykład mniemanćj 
kościelnćj żałoby, która miała tylko ułatwić ruch rewolucyjny 
i podburzyć naród przeciw prawćj władzy. Ks. Rzewuski upor­
czywie sprzeciwiał się jak zdjęciu żałoby, tak i przywróceniu 
dzwonienia w kościołach dyecezyi warszawskićj, dobrowolnie 
przyjmując na siebie ciężką odpowiedzialność i solidarność 
w występnych działaniach wrogów porządku. Gdy bieg wy­
padków sam przez się zmusił administratora dyecezyi war­
szawskićj do zaniechania tych manifestacyi rewolucyjnych, 
które zresztą stawały się uciążliwemi nietylko dla całćj ludno­
ści kraju, lecz i dla samego duchowieństwa, a stopniowo usta­
lający się porządek rozwiał występne marzenia, — administra­
tor warszawski nie zrozumiał, niestety, tćj pojednawczćj roli, 
która tylko mogła przy tych okolicznościach być odpowiednią 
jego powołaniu duchownemu i ciągle trwając w nieuległości 
rozporządzeniom rządowym, nie odstępował i nadal od poprze­
dniego sposobu swych działań, nie zwracając uwagi na dawane 
mu przestrogi. Nie poprzestając na systematycznćm sprzeci-

den z nich nie tylko o zastosowaniu jeometryi, ale i o jćj teo- 
ryi najmniejszego nie miał wyobrażenia. Ponieważ jednak 
rząd kazał żeby plan był zdjęty, — plan więc jakimkolwiek 
sposobem należało zrobić. Uczony rosyjski w trudnćm będąc 
położeniu, poradził sobie w następujący sposób: kazał zrobić 
ramy mające dług» ści sążni szesnaście, szerokości sążni osiem, 
okuł je żelazem i łańcuchami i kazał je nosić po ulicach mia­
sta, mierząc niemi ich szerokość Według ukazu każda ulica 
powinna być szeroką ośm sążni, — gdzie ramy zmieścić się nie 
mogły, a więc gdzie ulice były węższe; i znowuż gdzie ramy 
swobodnie przenoszone były, a więc gdzie ulice były szersze 
niż przepis wymagał, — tam wszystkie domy Wierowkin na­
znaczył do zburzenia, bez żadnego ze strony skarbu miasta 
lub rządu wynagrodzenia. Trwoga padła na właścicieli do­
mów, którzy widząc, że prawie całe miasto przeznaczono do 
zburzenia a chcąc uniknąć ogromnych strat, jeden po drugim 
udawał się do uczonego jeometry z prośbą o łaskawe zacho­
wanie mu domu, — i takowe otrzymywał za stósowne wyna­
grodzenie. Wszystkie statki płynące Wołgą, nad którą Cze- 
boksary są położone, były także z rozkazu Wierowkina za­
trzymywane, orylów zaś gwałtem pędzono do noszenia jeome- 
trycznćj machiuy dyrektora gimnazyum. Mitręga, jakićj 
z tego powodu doznawali właściciele statków, narażała ich na 
znaczne straty, każdy więc śpieszył do Wierowkina z prośbą 
o uwolnienie mu ludzi, które za złożeniem pewnego quan­
tum otrzymywał. Młodzież patrząc na postępowanie dyre­
ktora, nauczyła się brać kubrny i tworzyć zyskowne dla czy- 
nowuików nadużycia. Kiedy już pomiary dostateczne napeł­
niły kieszeń dyrektora i dochody ustały — dyrektor uczniów 
sprowadzał ich po garbarniach w które Czeboksary obfitują. 
Przy tych wizytach zauważył dyrektór że w garbarniach bar­
dzo śmierdzi, i że być może zatruwają one powietrze w mie­
ście. Żeby się o tćm dokładnićj przekonać, kawałki skór 
i kory kazał powsypywać do garnków, nalać w nie wody i po­
stawić na słońcu. Po kilku dniach wylęgło się w garczkach 
robactwo i obrzydliwy smród rozchodził się od nich wokoło. 
Takim sposobem przekonał się, że garbarnie szkodzą zdrowiu 
ludności, a wielce o nią troskliwy, zabronił płukać skóry

w wodzie; straży zaś przy nich postawionćj zarówno polecił 
pilnować, ażeby tajemnie skór nie garbowano. Tćm rozpo­
rządzeniem podciął Wierowkin przemysł miasta — i zagroził 
ruiną garbarzom. Ci ostatni zebrali się więc na naradę i zło­
żywszy znaczną sumę pieniędzy, umieszczeniem ich w kieszeni 
dyrektora, potrafili zrobić nieazkodliwćm dla zdrowia powie­
trze garbarni.

W ten sposób odbywszy „uczoną“ ekskursyą, plan 
niedokończony miasta, tak ogromny, że nie mógł w żadnćj 
izbie zmieścić się, zwinięto, i dyrektor z młodzieżą powrócił 
do Kazania. Tutaj Dierzawinowi, jako najlepićj rysującemu, 
kazano ten plan przerysować.

Po śmierci ojca, troskliwa matka o edukacją synów, wiele 
wycierpiała zanim się czegoś nauezyli. Po skończeniu gimna­
zyum Gabryel wstąpił w stopnia żołnierza do gwardyi w Pe­
tersburgu, i zaraz w początkach służby, pomimo swojćj woli, 
wraz z pułkiem, w którym służył, miał udział w rewolucyi pa- 
łacowćj, na czele którćj stała żona Piotra III chciwa władzy 
Katarzyna. Żona wraz z panią Daszków prowadząc gwardyą 
do pałacu, zaaresztowała męża, zmusiła do zrzeczenia się 
tronu, następnie kazała go tajemnie zamordować i siadła na 
tronie moskiewskim pod imieniem carycy Katarzyny II. Udział 
w tćj rewolucyi niepoiiniósł Dierzawina, pełnił i dalćj ucią­
żliwą służbę żołnierza, wykonywając lokajskie posługi u ofice­
rów, zamiatając kloaki, koszary i śnieg przed koszarami. Od 
posług tych uwalniał się pisywaniem listów żołnierkom do ich 
kochanków i rodzin, — za co te mężom swoim kazały go 
w służbie wyręczać. Biedny i bez protekcji, długo nie mógł 
się dosłużyć wyższego stopnia. W owćj to epoce widzimy, jak 
powoli ulega zgubnym wpływom otaczających go ludzi. Gra 
w karty była sposobem jego utrzymania pię. Pewnego razu, 
przegrał pieniądze, które mu matka dała, na kupienie małćj 
wiosczyny. Nie będziemy opisywać wszystkich awantur jego 
młodości, — wspomnimy tylko, iż za stosunki z kobietą, którą 
uwiódł, osadzony został w więzieniu policjjnćm; — więzienie 
nie mogło zmusić go do ożenienia się, w końcu więc uwol­
niony został. Instynkt dobrego i ogień poetycki nie pozwoli



wianiu się w interesach duchownych, o ile takowe mogły ob­
chodzić rząd, ks. Rzewaaki nie ifcfał się przed bezpośrednićtu 
i jawnćm przekroczenilttb zasadniczych praw państwa. I tak, 
pomiędzy innemi, wbraW wyraitffcntu pod tym względem ostrze­
żeniu, jakie mu udzielcŁó, nietylko że się nie uchylił od bezpo* 
średnich stosunków z nuncyońem dworu rzymskiego w Wie­
dniu, lecz nadto otrzymawszy od nieg", bez pośrednictwa 
rządu, rozporządzenie dotyczące interesów duchownych w Kró­
lestwie, poważył się, według zeznania, dnia 16 (28) sierpnia 
roku bieżącego samowolnie i bez wiedzy rządu przesłać kopie 
i takowego rozporządzeni», przez niego samego rałegalizc- 
waoe, do koosysterey innych rzymsko-katolickich biskupów 
I tfńmiuisfcftttótóW dy^cezyi-W Krółestwip. Ok-licznoSĆ ta, sta­
nowiąca wyraźne i rozmyślne przekroczenia wszelkich obowią­
zujących w Królestwie pTftlf, pócżytifi.iąć od dekretu króla sa­
skiego księcia warszawskiego z d. 16 (28) lipca 1808 r. do 
Ukazu nąjwyżsaege z d. 6 (18) marca 1&17 r., któ« wielokro­
tnie były potwierdzano przez inne jeszcze postanowienia, nie 
mogła być pozostawioną bez uwagi i przepełniła miarę wBzel- 
kićj cierpliwości, którćj zachowywanie względem księdza Rze­
wuskiego, rząd przez tak długi czas przyjmował za zasadę.

„Niezależnie od tćj zbyt watnój okoliczności, która była 
największym i stanowczym powodem do usunięcia administra­
tora, ten ostatni zdołał wkrótce potćm i w interesach ducho­
wnych odznaczyć ostatnie dni swego pobytu w Warszawie, in- 
nóm nie mnićj wyraźnóm przekroczeniem ostatnich postano­
wień rządowych, zarządziwszy w jednym z klasztorów war­
szawskich dokonanie, przez same osoby zakonne, ńieprawnych 
wyborów na Bfzędy klasztorne, zamiast aby sam wybrał osobę 
zaufaną i przedstawił takową do zatwierdzenia rządu, a to 
stósownie do art. 30 najwyżój zatwierdzonych w dniu 22 listo­
pada (4 grudnia) 1864 roku przepisów eo do sposobu utrzy- 

-mania i zarządu klasztorów rzymsko-katolickich. Wybór ten 
zarządzony przez administratora wbrew stanowczemu i świeżo 
wydanemu prawu, był rozmyślnie otóewooy wszelką możliwą 
w tym wypadku uroczystością, jak to wykazało wyprowadzone 
w tym urzedmiocie śledztwo.

„Świeży przykład nieuniknionych skutków, jakie niezawo­
dnie pociąga za sobą samowolne przekroczenie przepisów, po­
służy ku większemu umocnieniu nienaruszonej mocy prawa, 
dla wszystkich równego i dla wszystkich obowiązującego; 
wzmocni zarazem i wpływ całćj rozsądnej części duchowień­
stwa, która uznając myłność i występność ostatniego ruchu re­
wolucyjnego, zdołała już przekonać się o tćm, jak są ści­
śle połączone z sobą godność i korzyści kościoła z uszanowa­
niem przez same duchowieństwo prawego rządu i z poddaniem 
się istniejącym prawom. Kapitule warszawskiój, która obe­
cnie obejmuje czasowy zarząd dyecezyą, pozostajedać dowody, 
że doświadczenie czasów minionych nie pozostało dla ducho­
wieństwa rzymsko-katolickiego bez skutku; a dowieść tego ła­
two, wyborem na administratora godnego kandydata, który 
mógł by być zatwierdzony przez rąd, co już i zostało poleco­
ne® kapitule przez dyrektora głównego spraw wewnętrznych 
i duchownych, w ścisłóm zastosowaniu się do art. 9 ukazu naj­
wyższego z dnia 6 (18 marca) 1817 r.

„Co się zaś tyczy ks. Rzewuskiego, rząd wydalając gi do 
dalekiego fecz ciepłego kraju, przez wzgląd na jego godność 
i wiek, zabezpieczył temu prałatowi środki przyzwoitego utrzy­
mania w ąowćm miejscu jego pobytu gdzie tenże będzie coro­
cznie pobierał pensyą w tym samym stosunku, jaki według 
obowiązujących obecnie etatów, oznaczonym jest dla sufragana 
warszawskiego.“

Warszawa, 26 października. Tutejszy korespondent pi- 
sie do B r e s 1. Z t g: „Przedwczoraj otworzono tu uroczyście 
katolicko teologiczną akademią (fakultetu teologicznego noszą 
Szkoła Główna nieposiada). Jenerał Berg był obecny uroczy­
stości, a pomiędzy wielu ofieyalnie uddał bidrącyrai dostrze-

takie dyrektora Dziennika i główne osoby z redaktyi 
lisotou Daehoway katolicki, który przy otwarciu miał 
korzystał zręcznie z danój sposobności, by chłostać 

Dztengik za tylokrotne zelżenie polskiego katolickiego du­
chowieństwa. Wyraził mówca życzenie .,Czy ci, w których 
ręku znajduje s ę prasa polska, uznali nareszcie, że cesarz nie 
chco by znieważano kościół katolicki i sługi jego. Świad­
kowie naoczni zaręczsłi, że jenerał Pawliszrzew i redaktorzy 
Dziennika z trudna tylko ukryć potrafili niepokój, jskiego 
ich mowa ta nabawiła.

W Włocławku niedawno temu otwarto no*y (pierwszy) 
most na Wiśle. Podpr.dającćm, że przy tćj sposobności nien- 
rządzono żadućj cfcsarskićj osremonii, c < tu jest rzeczą niesły­
chaną. Nie należy wszakże byn&jntóićj wnosić, że opuszcze­
nie tój ceremouii był) wynikiem liberałniejszego zapatrywania 
się. Wiemy raczćj dokładaie, że raecz roztrząsano gdz:e na­
leży, a z początku nasuwało się zdanie, że poświęcenie wyko- 
ftane być powinno przez księdza prawosławnego, odstąpiono 
wszakże od tfcgo, gdyż postąpienie takie j es»cze nie uwa­
żano za będące na czasie. W każdym razie poświęcenie nie 
miało odbyć się ze strouy katol ckićj, aby nie potwierdzić prze­
wagi kościoła katolickiego, jaką miał dotychczas w Króle­
stwie.

Donosiliśmy niedawno temu, co tam pisano z Lublina, 
że tamże zaaresztowani za to, że niemieli latarki, nazajutrz 
ulice zamiatać musieli. Takie wymierzanie sprawiedliwości 
używane teraz i w Warszawie z tą tylko różnicą, że w Lublin e 
-zamiatsnie ulic było jedyną karą, zatem równą dla wszystkich, 
podczasgdy w Warszawie spotyka ona tylko tych aresztowanych, 
którzy nie są w możności złożenia kary pieniężnćj. Co dotyczy 
tych k»r pieniężnych są <me zupełnie dowolne, a zależne li od 
widzimisię komisarza policyjnego. Ściągają je raz to w ih ści 
1, to 10 i więcćj rubli. Na te kary, jak w ogóle na wszystkie 
mniejsze kary policyjne, nie wystawia się kwitu. Pojedynczą nie 
numerowaną karteczkę odbiera płacący na żądanie, tak ża naid 
wpłaconemi pieniędzmi nie może być żadnćj kontroli, jako 
i rzeczywiście nie ma. Często zdarza się, że gdy urzędnicy 
w biurach policyjnych czują brak pieniędzy, głośno dowcipkują 
nakogoby należało nałożyć kilka rubli kary. Nie wiemy o ile 
władza wyższa obeznana z temi zdzierstwami; wysoki urzęd­
nik rosyjski, któremu o tćm wspominaliśmy, zdawał się uwa­
żać doniesienie nasze za przesadzone, co wszakże bynajmnićj 
tak nie jest. Często wspominany urzędnik policyjny, nazwi­
skiem Drozdowicz, którego przed łaty z urzędu wypędzono za 
nadużycia, w r. 1862 władzom ofiarował swe usługi, które tćź 
chętnie przyjęto. Umiał on stać się niezbędnym, tak że wszyst­
kie skargi na jego zdzierstwa umilknąć musiały. Ośmielony 
tóm do coraz to większych nadużyć, zapomnieł się tak dalece, 
że za pieniądze przeniewierzył się swemu zawodowi szpiego­
wania. Wydało się to, Drozdowieza stawiono przed sąd wo­
jenny, a w przeszłym tygodniu wysłano na całe życie na Sybir. 
Dowiadujemy się z Dziennika że w pałacu Brilhlowskim, 
(gmachu rządowym) ma być otworzoną rosyjska apteka, tj. 
taka, w którój ekspedycya Lkorespondencya wyłącznie będą 
rosyjskie. — Przymałćj liczbie mieszkających tu cywilnych 
Rosyan (wojskowym wojskowe służą apteki) apteka ta utrzy­
mać się naturalnie nie będzie mogła. Nie szkodzi to wszakże 
nic, skarb polski dość zamożny by nie tylko utrzymał gszetę 
rosyjską, która nie ma czytelników, ale i rosyjską aptekę. 
Przez to chcą zmoskwicić Polaków, czyli raczój pod pozorem 
moskwiczenis, skarb polski ma wspierać jakiego początkują­
cego aptekarza, którego chcą protegować.“

ROSYA.
Petersburg. 23 października. W Rosyj. Inwalidzie 

czytamy: „Praporszczyk byłój 5 zbiorowój brygady artylery? 
rezerwo« ćj, Dmóchowski, wykreślony ze służby na mocy 
najwyższego rozkazu z dnia 26 października 1863 r., w wyto­

czonej przed sądem wojennym sprawie, okazał 
zdrady stanu, przez należenie do powstania polski^ 
na mocy konfirmacyi dowodzącego wojskami otJ 
nego kijowskiego, po pozbawieniu rangi, szlachect», 
kich praw stanu, z esłany został na Syberyąj 
róbót w twierdzach, na lat ośm.“ . u,

W Inflantach krzątają się około tamtejszego pi; ** 
tyckiego Niemcy i Moskale. Szlachta niemiecka 
manizowania Lotyszów; Moskale zaś którzy W0b(ku<, 
sach także występują jak cywilizatory, chcieliby luJJ 
ką na prawowiernych Ttosyan przerobić. Ludność j»ybi 
między młotem a kowadłem, sama nie wie, na któn 
lić się stronę; ule pbftieważ wdadża jest w rękach moJLui z 
więc pie (rudno było Moskaloinuorganizować stroi i poi 
zwane młode łotyckie, które zaczęło działać w iuterąa należ 
skiewskich, aby ostatcrćżnić doprowadzić do zfaniit rsiystk 
tyckiego z moskiewskim. Jeden z głównych przy»ó||Baji 
stronnictwa, aiejafci Waldemar, Wystąpił z projekt»to 
fllenia, L<4ys?ów do Rosyi, około 1000 osób poszło u ¿ty ks 
mysłem, opuściły Inflanty, a przybywszy do Rosyi,X,ch r 
tam tego kraju, jaki im Woldemar obiecywał. ty ¡¡¡¡¡¿tę 
poschodziło tam na żebraków; dalsza emigracja «la» 
w skutek tego ustała, bo przedsiębiorca stracił up tfi 
wiarę; poczćm upadł także organ tego stronnictwa, ie Se; 
burgskałotycka gazeta“ (Petersburgas awi$u), }a 
nik ten założony przez kilku członków młodo-łotycb , więc 
nictwa zajmował się poważnie kwestyami socjaln® <i, łs 
cyi nadbałtyckich i dość wpływał na lud, który artyk j w w; 
śmie tem zawarte, a przeciw szlachcie niemieckiej iL «i 
ne, uważał za rodzaj ewanieli. Do dziennika doląifrswo 
ilustrowany humorystyczny dodatek, rodzaj łotyck: fijwe 
deradacza, wystawiającego wkarykaturze szlachty jzech 
wieństwo. Dotknięte tem te stany zaniosły skargi ¿łyd 
stra spraw wewnętrznych, Wałujewa, a ten rozkazi a wy' 
na sześć miesięcy rzeczony dziennik. Redaktorowiei iwłkn. 
także na sucho; jeden z nich Berbardis wygnany zoiiprezl 
ju; drugiemu zaś Dunsbergowi napędził kurlandzkijutru 
ster Kotzebue takiego strachu, że odtąd odsunął sięj 
od redakcyi, a nawet przyrzekł, że nie będzie miai Lwów 
w niej udziału. Diinsberg stracił bowiem posadę u a na 
ską, zabrano mu wszystkie listy od przy wódzców sti (#jan< 
młodo-łotyckiego i długi czas go internowano; dopity z,, 
ręczeniem jednego z księgarzy w Rydze puszczono ¡Ł„ 
ność. Tylko Woldemar, urzędnik ministeryalny, ¡Lego 
dowy członek w owej redakcyi wyszedł cało z tćj spiL, sp 
upływie terminu zawieszenia, dziennik znów zaczął«LjPp 
ale nie jak dawnićj pod petersburgską, lecz pod ry; 
zurą., W tem oświadczył jenerał gubernator Lieven, Meg 
opozycyą dziennikarską nie da się rządzić, i dzienn i, By 
przestać wychodzić. Manii

Sejm gubernii moskiewskićj zebrał się temi dnia ¡« lu 
domo, że sejm ten został rozwiązany w styczniu i ¿¡¿w 
adresu, który szlachta tejże gubernii była uchwaliła; jwie 
raz oczekują rodzaju manifestacyi w tym samym dui^o, 
strony, a to tembardzićj, że sejm ten, który wedługw przy 
prezentować powinien wszystkie stany, na 91 człon!, 
obecnie 70 posłów szlacheckich, 18 mieszczan i kuptjjkje 
dzież 4 wieśniaków. Stósunek ten tem bardzićj uderza a 
bernia moskiewska uchodzi za bardzo przemysłową ;i[ony 
jeszcze zadziwia, że przy takim składzie rzeczy M ¡«jn 
skije Wiedomosti ciągle lamentują, że teraźniej»ja| 
wa nie zabezpiecza dostatecznie praw szlachty t Wi unie 
organ szlachty, który w styczniu za umieszczenie o«fi; w 
su był zawieszony a teraz zuów wychodzi, głosi, żel 
coraz bardzićj demokratyzuje.

W sferach urzędowych sprawia nie małe wrażecŁ^J 
bór w dochodach państwa, które w tym roku znacaLnT 
stały za liczbą w budżecie przyjętą. W 40 guberiiia({-L'

mu upaść zupełnie, — talent jego jednakże zajaśniał dopiero 
po awansowaniu go na oficera.

W roktt 1773 nad Jaikiem wybuchł bunt Emeliana Puga- 
czews, odegrywającego rolą Piptra III. Ten samozwaniec po 
trafił lud wschodnićj Rosyi zentuzyazmować i powołać do ener- 
gięznćj obrony pretensji swoich do tronu rosyjskiego. Dier- 
zawin, już jako oficer, prosił, ażeby mu pozwolono udać się 
na plac boju — i walczyć z buntownikami. Usługi jego przy­
jęto lecz nie w szeregu, ale na tajemnych drogach szpiegowa­
nia. Ludność cała z zapałem łączyła się z Pugaczewem, a woj­
ska wysyłane na jego zwfclezenie, przechodziły na stronę zbun­
towanego ludu; Dierzawin wyrozumiewtfł usposobienie jesz­
cze nie poruszonego ludu i mnóstwo osób zaaresztował, okuł 
i odesłał <|o Komiayi Tajnćj. Pałając chęcią sławy i za­
szczytów, starał się być bąrdzo czynnym i energicznie, gorli­
wie wypełniał dane mu instrukeye. Wysłał na wszystkie 
strony szpiegów i skrytobójców, którym polecił chwytać lub 
zabić Pugaczewa. Schwytanych buntowników siekł knutami, 
wieHcie zaś muóstj^ powywieszać kazał. Pamiętniki poety, 
z których kreślemy jego ohqaz, zawierają wiele ciekawych 
szczegółów do ountu Pugaczewa, —- podajemy niektóre.

Z Pugaczewem prócz jajckich (uralskich) kozaków i chło­
pów—Moskali, połączyły się prawie wszystkie ludy, miesz­
kająca pomiędzy Wołgą a Uralem. Kałmucy, Kirgizi, Bssz- 
kiry ii Taitarzy jak szarańcza ruszyli się z miejsca i zdążali ku 
sercu Moskwy, Kałmucy zająwszy Stawropol, wzięli do nie­
woli tamtejszego carskiego wojewodę i wszystkich czynowni- 
ków, którym peprzeciągawszy pierścienie przez nosy, prowa­
dzili ich w puste stepy, gdzie wreszcie wszystkich wymordo­
wali. Scen podobnego okrucieństwa tak ze strony zbuntowa­
nego ludu, jak i ze strony wojsk carskich, pełno w tćm powsta­
niu. W barbarzyństwie jedna strona starała się drugą prze- 
saaźfć, przyznać jednak Dależy, ża wojska carBkie dzikszemi 
i okrutniejśzemi się okazały od nietforuych tłumów Puga- 
czgwa. Dzjałanie Dierzawina nosi na sobie piętno takiejże 
satnćj dzikości jak i. poitępowanie całćj armii carskićj. Przy .,! 
śledztwach, które Dierzawin prowąoził, więźniowie bardzo 
wymyfflalj na carowę i j<y władzę — wymyślań ith jednak siu- '

żalstwo carskie poety, powtarzać w protokóle nie pozwoliło; 
gorliwość zaś jego w tępieniu i wieszamu buntowników spowo­
dowała mu opinią człowieka bardzo niebezpiecznego dla 
sprawy ludowćj wolności. Dla tćj to opinii Pugaczew rozkazał 
ująć Dierzawina a za jego głowę obiecał dsć 10 000 rs. Po­
między ludźmi wysłanymi na ujęcie Dietzawiaa był i Polak, 
konfederata barski. Wielu konfederatów barskich wziętych 
w Polsce do niewoli wysłał najazd moskiewski do kraju oren- 
burgskiego na osiedlenie, innych do wejska — wszyscy pomimo 
szlacheckich tradycji połączyli się z ludem i byli czynni po 
stronie Pugaczewń. Ten, który miał rozkaz ujęcia poety wie­
szającego, był w wojsku rosyjskićm huzarem, — pułk jego wy­
słany został przeoiwko buntownikom. Pod Piotrowskiem, bun­
townicy zabrali go siedzącego w kibitce z bronią w ręku,— 
niezabili go jednak, lecz jak i wszystkich Polaków użyli do 
swojćj czynnćj służby. Konfederat nie mógł ująć przebiegłego 
poety — Dierzawin bardzo zręcznie wywijał się z sieci na 
niego zastawionych i coraz surowićj karuł lud, porywający się 
do broni w imię wolności.

Egzekucje prze« niego zarządzone odznaczały się ka­
towską wspaniałością, — w szczegółach tych smutnych 
uroczystości widać było bogactwo bujnćj f.ntazyi prawdziwie 
moskiewskiego poety. Jedaę z licznych egzekucyi tak opisuje: 
We wsi MJykowie nad Wołgą zbuntowani chłopi zamordo­
wali rządowego kasyera, powiesiwszy g> na miszeie statku, 
na którym dzieciom jego głowy roztrzaskali. Dzierzawin na 
czele komendy żołnierzy wpadł do tćj wsi, zaaresztował wielu 
chłopów, trzecb skazał na szubienicę, innych na knuty. Egze- 
kucyą sam dyrygował. N i Sokoią górę/za wsią, którą uzbroił 
armatą i komendą z 20 fi '.ylierów, spędził całą ludność Mały- 
kowa- Na najwyższym jćj szczycie stały trzy szubienice. Pod 
ich stopy od wsi ruszyła ponura procesy* prowadzona przez 
popów w ornatach, z siedmiu cerkwi powcłanycb, prowadząc 
delinkwentów ubranych w śmiertelne koszule, wśtód jarzących 
się świec i bicia dzwonów. Na szubienicacbizawisły ciała bun- i 
towmków — i wnet pod ich ciałami obnażono 200 chłopów , 
oskarżonych o chęć ujęcia Dzierzawina i kito ich niemiłosier- i
nie kautami. Kilka tysęcy luda przepażonege^energią małego

oficera, bezczynnie patrzyło na śmierć ginących ca 
swoicłOe*dI.'«n»Iezeuuiiłuflb*to jęku Ucir, 
rozrywały ciało. Z zachowania się ludu niktby cie 
on dopiero co rozpalał ogrpmny ogjeń buntu. Nid 
w milczeniu patrzał na e^iflnicyą WorcŚ, cle nawet 
czyi Dzierza -inowi katów z pomiędzy siebie. Poeta lg'ir^
kem skazanych na śmierć i ca knuty kazał wieszać Wiiwać. Rozkaz jego wykonali, spodziewając się, 
dzy znowuż ich bić i wiflszać będą. Po krwi plynąci * 1 
łrnerta, pod szubienicami przechadzał się dumnie śpie’w ® 
skiewskiego parnasu, urągając ludowi, który przed ni®" ■ 
lana padał i wołał, że będzie służyć carowćj wieroji _ 
doj.“ Kazawszy dostawić sobie 100 wozów prowiant«* * 
jeźdźców uzbrój mych, opuścił wreszcie Msłykówkęk^ 
który w chwilach zwątpienia napisał wzniosłą OdjA'
Zaprawdę, w Rosyi tylko zdarzyć się może, że poecifl!”'Jiejlii wymyślają poetyczne ceremoniały dla delinkwentó* 
dzonych na szubienice; w Rosyi tylko katów i złodzi«1 
rawjewa-Wieśźatjela za ojca ojczyzny ogłaszać mogą!

Z Pamiętników Dzierzawina podnosimy jesicd^ni 
szczegółów, a najprzód, że Pugaczcw był żonaty, że i«1 tttd 
było imię Ustynia (Justyna) i że ta bardzo czynniej 
swojemu mężowi. Jeszcze przed rozpoczęciem rewo)« ł,b( 
rodbriadzki kapłan, starzec Filaret, we wsi Irgizie 
Pugaczewem ceremonią błogosławieństwa i poświęć^ >- 
cara. Pomocnikami głównymi cara Pugaczewa byli f ik8( 
liew, Woronow, Mielników (był niegdyś rob1 ¡i 
w kopalniach), mieli oni tytuł jeaerałÓw, co ogromcli »d i 
czynowną duszę Dzierzawina, i dowodzili znaczny®' 
łami zbuntowanego ludu. Dzierzawin, jak i wielo i«’ 'iln 
sarzy moskiewskich, fałszując rzeczywisty charakter ^ J 
pugaczcwskiej, zbuntowany lud nazywr* rozbój»1 tasz 

Gdy Pugatzew zdradzony przez swoich żułnieni »to 
w końcu w ręce carskich M »skali, Suworów słynny j^i 
cieństw pjpełnionych podczas koLfederacyi barski ’¡¡fgi 
odesłał go w klatce do Symbirska, gdzie była k«»'v “W. kJ »wł O kaw *** vil a u i t/ M J > ,

wnodowodaącego carską armią Piótrd hr. Panina. 
Pugaczewa przed dumnym jenerałem, zapytał go ‘



i w kraju Kozaków dońskich wynosi dochód z po- 
napojó]w za pierwszą, połowę b. r. 5,925,715 rubli 
:eli przyjęto w budżecie. Podobnie ma się rzecz 
cła, zmniejszenie się dochodów stósunkowo większe; 

“łych dwu wydziałach niedobór wynosi 8,400,000 rubli 
uu do liczby w budżecie przyjętćj. s' 

AUSTRYA.
' 27 października. Czytamy W Czasie: We
FluJZp» południa odbyło się pierwsze posiedzenie korni- 
lośćTjnyborczego dla miasta Krakowa. Prezesem obrany 
któX Majer, rektor uniwersytetu i prezes Tow. naukowgo, 

a zaś poseł Zyblikiewicz. Głównym przedmiotem 
troi postępowanie, jakie komitet ma obrać, aby swettiu 
intc-ii (należycie odpowiedzieć. W tćj mierze rozbierano 
uia i „¡jstkićm pytanie, czy komitet « peśród różnych kan- 
jwófl, ma jednego wyborcom zalecić, czy tćż ograniczyć się 

to przy dotychczasowych wyborach bywało, na uło- 
złoHsty kandydatów i na przedłożeniu jćj wyborcom. Po
Ji,iicli rozprawach zgodzono się jednomyślnie, aby komi- 

% i)listę kandydatów do wiadomości w \ bolców, lecz za- 
acya jikazał, któremu z nich daje pier wszeństwo i wyborcom
i uii(, Uchwali ta zapadła głównie że względu na okó- 
twa, 'ieśejm na tegorocznćj kadencyi będzie musiał wysłać 
wisu). '¡u ia z kuryi miejskićj do wydziału krajowego., przy 
tyckij, więc posła krakowskiego o tćm pamiętać nałoży, 
dnem ¡a, że w sejmie jest wielki brak posłów z kuryi miejskićj, 
artyk wydziale krajowym miejsce zsjąć tftogli lub chęieli. 
tićj 1 ¡je wziął komitet do wiadomości postawione przez 
doty y swoich kandydatury pp. Michała Koezyńskiego, Zy- 
tycki gswczyńskiego, adwokata Machalskiego, tudzież Fran- 
achtj ^ecieskiego; dla zbadania zaś opinii względem innych 
kargi łiiijdatów, którzy alba sami wystąpić zamierzają, albo 
kazii! wyborców byliby stawiani, odroczył się komitet do 
iwieii folku. Na nastgpnćm posiedzeniu przyparime wybór 
'i zosi i prezesa, albowiem czcigodny rektor Majer dla licznych 
dzki utrudnień wymówił się od przewodniczenia w komi- 
ił sie
miał Lwowa zaś donoszą o zgromadzeniu wyborów na dniu 

dę ni co następuje:
w sti ulane wczoraj wieczorem w sali radnćj zgromadzenie 
ioPie Sw zagaił p. Rajski przemową, w którćj skreślił naj- 
no 8 tanowisko obu komitetów przedwyborczych, szerszego 
’L i szego i ich zadanie. Mają ©ee zbadać życzenia wybor- 
j BP’ do sposobu myśl«nia, i zapatrywania się poetycznego 
:z^’ ¡»kiego do sejmu wysłać chcą. W tym celu postanowił 
d UifRtdstawić pod rozbiór pytania dotyczące stósunkÓw 
yei>. Mego położenia kraju, a w ciągu dyskusji, która się 
ienniwyrozumieć zdania kandydatów i przedstawić wybor-

Manifest cesarski z daia 20 wfześnia b. r. powołuje 
dnia Se ludy monarchii do spółudziału w organizacyi przy- 
ju * 1 listwa; wszelako dziś jeszcze, przed usłyszeniem w tym 
>to; liocie życzeń i uchwał sejmu węgierskiego, tudzież whio- 

1 durowych, nie mcSąa stawi-ć żadnych wniosków co do 
J8® priyszićj reprezeutacyi i jćj stóśuriku do sejmów kra- 
Wi Komitet przeto postanowił zająć się,najprzód pyta- 
kup Jikie sprawy powinny być oddane prawodawstwu kra- 
derii^jakie centralnćj reprezentacji państwa, tak aby z je-
ii Jrony autonomia jak najobszerniejsza była zapewniona 
F M bym krajom monarchii, z drumći zaś jedność i potęga 
W »jak najsiłniśj ngruntawaaa? Komitet paruczył wy- 
Witianie odpowiedzi ta to pytanie p. Janowi Dobrzan­
om
że

iżenr

wezwał go przeto p, Rajski, afty zs^rał głos w tym
5 ifiscie.

w a 1 cz y Ć z e mn^?“ „Cóż miąłem robić Jaśnie 
Panie, kiedym, się Już wprzódy odważył broń i na 

ą podjąć k* Panin obrażony taką odpowiedzią, rzucił 
Pogsczewa i wyrwał mu pęk włosów z brody.

'Lyiy bzierzawin przejeżdżał przez Symbirsk, Panin posłał 
•e pJpienia po walecznego buntownika i sprowadził go do sre- 
Nift> go pokazać poecie, co lutnię swoją na ton carskićj 
lStt' »ustroił. Ledwo wszedł do pokoju Pugacząw, pa# Wj. 
etai Wd jenerałem, a ten przemówił do niego: „Jak się 
8i j Emellto?-‘ „W nocy nie sypiam, ciągle płaczę Ojcze mój,

lni^ręifaćh i nogaett, ubrany zaś był W obszerny zwbru- 
ojil’tary kożuch. Twarz miął okrągłą, włosy na głowię 
jDtliR rozczochrane, czarne, oczy wielkie, również czarne. 
efeiT»? * «Panina widzimy, że Pugaeraw, który umiał tak 

3sd( <WporuszyĆ łudy WschodniĆjBosyi i tyle d«ł dowodów 
8Ci i'?i przebiegłego rozumu, ńie miał poczucia godności wła- 

wnieszczęściu, płaczem wyżebrać chciał sobie łaskę 
ziei'
^Wcsjąc do Dzierzawlna, powiedzieć należy, że Skarżył 

Panin 0 coś na niego obrażony, mię wynagrodzU
‘ **<htwa i wieszania buntowników. Za wierność caro- 

wynagradzanym — i pfctryotyzm jego w ogóle 
, Mzmteresirwnym;--służył Rosji, bo spodziewał się

1 "• ** i znaczanią, opiewał, sławę cagowćj, bo za to był pła- 
'-ten ry8icWakteru-dosadnie maluje się w jego pa- 

Wycterałpokoje wielkich panów, błagał carową
“; ale ponieważ nie umiał podobać się jćj faworytom, 
lC od niego, oddalały się. Zniechęcony wreszcie do Służby, 

porzucił ją i wstąpił do ©ywilaćj, szeregiem O d 
• . żnacżenła i boga*

u za ‘którąś t dę

’tora w senacie, zaraz tćż w następnym roku ożenił się 
u;ł ^łną Bastidonową, mleczną siostrą re»tw<ł*«ła w córką 
W tan erdt nera, ^ył z nią do roku 'J794, po j^j śmierci 

powtórnie z panną .Djaków. — Sława jego PWw 
dniem każdym, a z nią i urzędy mnoiąły się. W roku

Olł*yni&ł-stopień radzcy stanu, w r. 1784 zanominowany

Po w$ępia dotyczącym nieznanego dotąd programu mini­
sterstwa, na którego oatątpcwe złożenie wpłyną zapewne róźie 
jeszcze < kalicanpści, powiada p. Dobrzański, ?e zjednoczenie 
rozmaitych narado w, ści w całość jednego państwa nie może 
w kilku larach przyjść fio skutku, bo na to potrzeba długiego 
czasu, zZtarda wielą różnic i długich walk parlamentarnych, 
nim sprzeczne żywioły porozumieją się i zjednoczą. Na przy­
kład przytacza unię Litwy z Pobitą, gdzie od Jagiełły do Zy­
gmunta Augusta dwaniemathpłynęło wieki, nim po wielu star­
ciach i sporach przyszła do skutku unia na zasadzie zhpełnego 
równouprawnienia jako wolnych z wolnymi, równych z ró- 
waymi. Podobnież długi czas upłynie, nim na zajadzie takie­
goż zupćlnegi równouprawnienia zjednoczy się Galicya z Au- 
stryą; jednakowoż jeżeli się oto sami gorliwie starać będziemy, 
to w końcu przyjść do tego musi. Ale aby do tego doprowa­
dzić, potrzeba zdaniem mówcy wie’e rzeczy przebudować, wiele 
stósunków realnych zmienić i usunąć. Mauifest cesarski 
z dnia 20 września r. b. wytknął ku temu drogę; kiedy atoli 
dojdziemy do celu wspomnión^go nie wiadomo, bo historya 
skoków nie czyni; lecz potrzeba pomału realne stósunki usu­
wać i zmiany wprowadzać, i tą drogą, tuszy mówca, cel zupeł­
nego zjednoczenia równoiiprawnióhych ludów Austryi da się 
osiągnąć z czasem. Głębsi myśliciele wskazali Austryi fede- 
racyą jako jedyną odpowiefiuą potędze państwa podstawę; 
lecz do federacyi potrźeba dążyć pomału, inaczćj doszlibyśmy 
do anarchii.

Równouprawnienie narodowości było już nieraz ludom 
Austryi zapowiedziane, mianowicie w pierwotnym programie 
Bacha, w dyplofoie październikowym, w końcu przez Szmer- 
linga; lecz nigdy dotąd nie stało się rzeczywistością dla tego, 
bo nie dano ludom ręirojmi utrzymania się przy tćm równou­
prawnieniu. Za taką rękojmią uważa mówca autonomią, 
i przechodzi do wskazania, jakie przedmioty mają być przeka­
zane ustawodawstwu krajowemu dla utrwalenia autonomii kra- 
jowćj bez naruszenia potęgi państwa, owazćm z utwierdzeniem 
jćj tćm silniejszym.

Ustawodawstwu krajowemu powinna zatóm po pierwsze 
być przydzielona organizacja polityczna kraju; a na dowód 
przytacza dzisiejsze urzędy powiatowe, nieodpowiedne stósun- 
kom i potrzebom kraju. Rzecz sama w sobie prawdziwa, wsze­
lako trudno się zgodzić na logikę rozumowania, którćm ją 
mówca popiera. Oto powiada, urzędy powiatowe są instytu­
cją bardzo dobrą i stósowną dla niższćj Austryi, bo tam lud 
oświecony; u nas, gdzie lud więcćj ciemny nie odpowiadają po­
trzebie, zczegoby wynikało, że gdzie lud nieoświecony tam po­
trzebna autonomia gmin, a gdzie lud więcćj-oświecony tam po­
trzeba urzędów powiatowych. Kodeks cywilny i karny zda­
niem mówcy powinny być pozostawione ustawodawstwu cen­
tralnemu państwa, przeciwnie specjalne ustawodawstwo ey- 
wilne tudzież organizacya sądownictwa powinna stósować się 
do tradycyi, sympatyi a nawet jak się wyraził ©bałamucenia 
ludności, należy zatćm do zakresu ustawodawstwa krajowego. 
Do tegoż zakresu należy także urządzenie szkół niższych, śre­
dnich i wyższych, a tylko zakłady, jak nazwał, urządzone na 
stopę europejską, instytut geologiczny, szkoła malarstwa i po­
litechnika powinny podlegać ogólnemu ustawodawstwu pań­
stwa. Da zakresu ustawodawstwa krajowego należą wreszcie 
finanse krajowe, funduszs krajowe i rozkład kwoty podatko­
wej. Jak się ludy uspokoją i urządzą, to będzie można także 
zezwolić i na esobne wojsko z komendą w języku krajowym, 
bo żołnierz usłyszawszy w ojczystym języku komendę ochotnie 
pójdzie do walki za tron i monarchę Austryi; dziś wszelako 
o tćm jeszcze myśleć nie można. Do zakresu ustawodawstwa 
państwa liczy mówca sprawy finansowe ogólne, wojsko, sprawy

został na gubernatora donieckiego, a wkrótce potćm na gu­
bernatora w Tambowie.

Życie na prowincyi niepodobało się poecie, tęskno mu 
było bez oblicza carskiego i owego blasku dworskiego, który 
pobudzał jego natchnienie. Niebyło do kogo „Ód*‘ pisać, 
a za urząd, który sumiennie spełniał, nie mógł spodziewać się 
nogrody. Ustawiczne kłótnie i skargi jego na wyższe od sie­
bie władze, spory z niemi i ząjścia spnawiły, że mu odjęto 
urząd gubernatora i oddano pod sąd senatu. Wykręciwszy 
się z sądu i różnych kłopotów, wkręcił się na noww do dworu 
i senatu, gdzie kłócąc się ustawicznie z senatorami byłby nie­
szczęśliwie zakończył swoją karyerę, gdyby nie był pochlebiaj 
niezmiernie próżDĆj Katarzynie i jćj kochankom. Pochleb­
stwa jego czasem odrzucano, doświadczył tćż przykiośei
i zmienności kaprysu zepsutćj pani, — ale Każdą pigułkę po­
łykał, a tymczasem rósł w stopnie. Z isgo pamiętników mo­
żna sobie dokładnie przedstawić intrygi, plotki i przeróżne 
skandale i brudy dworu Katarzyny. — Dzierzawin uległ zu­
pełnie jego wpływowi i pomimo że się ustawicznie s,m chwali, 
nie może ukrjć moralnego ponLeaia, w które wpadł, nie może 
iducić zasłony na swoją próżność,ambicyą,lizusostwo, plotkar­
stwo i wynoszenia się kosztem innych. Ludziom, o których sam pi- 
sze, że byli oszustami i złodziejami, pochlebiał 1 pisał do nich po­
chwalne ody. Tą drogą idąc został prezydentem kollegium ko­
mercyjnego; za czatów Pawła kasjerem państwa i członkiem 
główućj rady, za rządów zaś Aleksandra I ministrem sprawie- 
ctli wości

Na tym dworze, gdzie wszyscy rzucali się pod stopy nie­
rządnicy, wielbiąc jćj cnoty, rozum, sławę i zwycięstwa, służal­
czy poeta nienawidzony przez dworzan dla tego, że ich wpływ 
sam chciał zastąpić, wypychany nieraz z gabinetu przez ca­
rową, którą nudził, a która go tolerowała tylko dla ego, że 
śpiewał na większą jćj chwałę, wlókł życie świetne, błyszczące 
i grał rolą znakomitości, zapomniawszy zupełnie o ludzkićj 
godności i o tćj dumie wielkiego serca, która nawet w barłogu 
nędzy zostających ludzi opromienia aureolą uwielbienia i po­
dziwu.

Nie będziemy opisywać jego przygód dworskich, lecz me 
możemy wstr&yrwć się od zacytowania .z pamiętników kilku 
wyrażeń Katarzyny, poufnie do niego wyrzeczonych, które 
charakteryzują caoów. Pewnego razu mówiła do Dierzawrca: 
„Gdybym rządzić mogła lat dwieście, cala Europa podległą

zewnętrzne, hamiej i kredyt, uchwalenie praw zasadniczych, 
dotyczących ogólnego ustawodawstwa cywilnego i karnego. 
Ustanowienie parUjnentu centralnego uwątą w końcu za ko­
nieczną rękojmią utrwalenia ustaw zasadniczych, na których 
obronę sejmy krajowe nie posiadają dosyć moęy; obrona ich 
przeto musi być p zosUwiona parlamentowi centralnemu.

W długim swyip wywodzie dotknął jsk widzimy p. Do­
brzański najważniejszych spraw ustawodawstwa i organizacyi 
politycznćj kraju, Ucz przebiegł je ogólnikowo i powierzcho­
wnie, lubo nastręczały one pola do specjalnego wy łuszczenia 
dotkniętych w mowie prawno-politycznych i ekonomicznych 
kwestyi. Mówiąc o prawie cywilnćm cgólnćm a specyalnćm 
nie wyświecił umiejętnie różnicy obu, lubo starał s ę objaśnić 
przykładami co rozumie pod prawem cywilnćm specyalnćm, 
zaliczając do jego zakresu sprawy serwitutowe, testamentowe 
i komąsaprą gryntóiy. Mówiąc o organizacyi sądownictwa nie 
wyiuszczył, w jąki to sposób rozumieć się ma żądane przez 
niego zastósawaaie eądow^ictwą, „do sympatyi a nawet obała- 
mucenia ludność!.“ Na potrzebę podniesienia oświaty krajo- 
wćj i dobrego urządzenia szkół zapatrywał sig mówca ze zbyt 
ciasnego stanowiska, motywując ją tćm, te w kraju oświeco­
nym dadzą się znacznie podwyższyć podatki w skutek podnie­
sienia dobrobytu materyalnego, jak gdyby oświata i wzrost 
umiejętności był tylko potrzebny dla zrównoważenia deficytu 
w budżecie. Również zbyt powierzchownie dotknął kwestyi 
stowarzyszeń finansowych i banków krajowych. Z Uj tćż 
przyczyny, że mówca trzymał się w sferze całkowicie ogólniko- 
wćj, nie zapuszczając się nigdzie w istotę rzeczy, nie wyświe­
cając jćj umiejętnie, nie uczyniła mową p. Dobrzańskiego po­
żądanego wrażenia, tćm bardzićj gdy częste zaglądacie w no- 
taty przerywało ^ok rzeezy, i nużyło uwagę słuchaczy. Po 
akończónćj mowie na wezwanie przewodniczącego nikt więcćj 
nie chciał zabrać głosu i zamknięto posiedzenie. _____

Pesit, 26 października. Dzisiejszy Pesti Hirnfik przy­
nosi godną uwagi korespondencją z Wiednia, tzkićj treści: 
Jakkolwiek szczęśliwy rezultat tranzakcyi stanowczym jest 
czynnikiem bytu i potęgi monarchii, wszelako branzabcya wa­
żniejszą jest dla Węgier aniżeli dla innych części monarchii. 
Węgry tćm większą ze strony ludów Austryi napotkają goto­
wość i powolność, im szczerzćj uznają solidarność prawa pu­
blicznego ; dla tego zadziwiać musi wyznanie wiary politycznćj 
u Wielu miłośników ojczyzny, którzy w obec faktów uamacać 
się dających, wyrażają się w formie dyktatoryalnćj, podczas 
kiedy tranzakeya dwojaką posiada ważność dla Węgier, albo­
wiem mają one odzyskać swoją autonomią! pozyskać wpływ 
na te sprawy, które były rozstrzygane od wieków na rachunek 
Węgier, a bez ich udziału. WT przyszłych wyborach d» sejmu 
obranoby sobie chybiony kierunek, gdyby go chciano napowrót 
sprowadzić na stanowisko roku 1861. Znikł już obecnie po­
zór do negacyi przez zawieszenie kanstytucyi lutowćj i uchyle­
nie niebezpieczeństwa wcielenia. W obec takićj powolności 
monarchy nietylko program stronnictwa rezolucyi iie ma ża­
dnego już więcćj znaczenia, ale i adres, jaki wyszedł ze sejmu 
r. 1861 nie mógłby dla przyszłego sejmu posłużyć za punkt 
wyjścia. Pomyślność Węgier zawisła nio od tytiuł 1 ministrów 
kilku osób ebeiwyeb władzy, lecz od odzyskania i zabezpiecze­
nia prawnćj autonomii kraju. Forma, pod jaką naród pra­
gnie autonomią tę wykonywać, o tyle tylko ma znaczenie, o ile 
musi się pogodzić.z instytucyami awitycznemi kraju, z autono- 
micznemi wymaganiami wszystkich innych ziem korony wę- 
gierskićj, tudzież z zabezpieczeniem wspólnych spraw monar­
chii. Korespondent wiedeński upomina w końcu, aby wybory 
do sejmu uskuteczniane zostały w owym duchu pojednawczym, 
jaki odpowiada pojęciu rzeczywistćj tranzakcyi.

BHBB

byłaby rosyjskiemu berłu.“ Inną rażą rzekła: „Dopóty are 
umrę, dopóki nie wypędzę Turków^ Europy, nie poniżę dumy 
chióskićj 1 z Iudyami handlu nie otworzę.“ Umaiła w kloace, 
nie wykonawszy tych planów, lecz myśl jćj panuje na tronie 
moskiewskim, a następcy plany jćj umiejętnie i zręcznie prze­
prowadzają.

Wiadomo, że Katarzyna, uważała się za wielką filozoflrę 
i najmędrszą istotę swojego wieku. W tćm wielkićm o sobie 
rozumieniu rzekła rass do Dierzawtna: „Któż jeżeli nie ja 
nadcżjł Francudów czući zhać prawa człowieka? 
J,a teraz kręcę węzły, niechaj je rozwiążą.“ Pe­
wnego znów radu, gdy się przekonała o niesprawiedliwości 
wydanego przez siebie wyroku, nie chciała go zmićtóć, żeby 
nieokazać, iż ona mylić się może, — a gdy jćj Dierżawrn po­
trzebę zmienienia przedstawiał, iawołała: „Nie moinal Ja 
jestem samowładnąl“

Tym duchem D^erzawin zupełnie był przeniknięty. Jest 
on prawdziwie carskim poetą, patryotyzm rozumie więc w po­
niżeniu mnjcbnarodów, w zaborach i podbojach. W Udzie 
na wzięcie Warszawy, na stosie 20.000 trupów wyrżnię­
tych przez Suworowa, śpiewa hymn pogardy dla zabitych, 
urąga ich pamięci i wymyśla żyjącym. Warszawa to zdraj- 
czy ni, Polacy nikczemni. „P o k o n a l i ś m y h yd r ę z ł o ś 1 i w ą“ 
a zwracając się do Europy, woła jak dzisiaj Kątków: „Pójdź­
cie tu lwy, pójdźcie i spróbujcie nam ją wydrzeć!'* 
Pokonanie Polem rodzi w mm myśl panowania nad światem: 
„Ty narodsie, mówi do Moskali, podobny jesteś do piorunu, ze 
wszech Btron mocny, jednoduszny (zapomniał o Pugaczewie), 
umiesz pogardzać śmiercią i znojem. Ty jednemu carowi pod­
legły, z nim popierać wiarę zdołasz tylko wojną. 
Wielki ducbul twój Bbg z tobą. Na co cł sojusz? Rosyo 
8 tąp krok naprzód a cały świat będzie w twćm ręku.** 
J.kze głos ten przypomina pisarzy dzisiejszych rosyjskich, 
którzy pod komendą Michała Archistratiga Mura- 
wjewa pod szubienicami krwią ptilską zbroczeni urągają Pol­
sce, szydzą z Europy, która nieśmiała wydrzeć ofiąry ze szpon 
potwóru i plany podooju świata układają. Gdzież jest Siła, 
która z tjm strasznjm duchem mordów i podbojów pasować 
się może?l Gdzież ona jest? — Oto w tćj ofierze dłaWionćj, 
w idei narodowości, którą Polska na świat przyniosła.
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Wiedeń, 28 października. Hr. Buol - Schauensteia, nie­

gdyś minister spraw zagranicznych, umarł dziś rano tknięty 
apopleksją. General Correspondenz dowiaduje się, 
że arcyksiążę Karól Ludwik przeznaczony został na protektora 
wystawców austryackich, biorących udział w wystawie parys­
kiéj w r. 1867 odbyć się mającćj, tudzież we wszystkich na 
przyszłość większych wystawach powszechnych ; a hr. Wicken- 
burg zamianowany został prezydującyin w centralnćj komiByi 
wystawy paryskiéj.

Doniesienia z nadbrzeża meksykańskiego z dnia 1 paź­
dziernika mówią o straszliwéj burzy i zalaniu stolicy Meksyku. 
Domniemane szkody wynoszą około 20 milionów dolarów.

FRANCY A.
± Paryż, 27 października. Wybory we Włoszech idą 

nawet pomyślnićj dla rządu niźli się z razu spodziewano. Przy 
pierwszém głosowaniu obrano około 140 posłów. Italie po- 
daje następujący podział tćj liczby: 90 umiarkowanie liberal­
nych, 45 z lewicy konstytucyjnćj, 5 ze stronnictwa klerykal- 
nego. Wszyscy ministrowie zostali wybrani; Ratazzi obrany 
w Tortonie. Garibaldi nad spodziewanie dotąd jeszcze poze- 
staje pod głosowaniem tak w Ńespolu jak i w Turynie, szczę- 
éliwiéj w tém ostatniém mieście poszło p. Ferraris przedstawi­
cielowi municypalności, a Vegezzi prawie jednomyślnością wy­
brany został. Według doniesień z Rzymu Msgr de Merode po­
zostanie w tém mieście. Monitor, mówiąc o zmianach na 
dworze rzymskim, powiada, iż miały one na celu zaprowadze­
nie jedności w administracyi, zaprzecza oraz pogłoskom jakoby 
się stać miała jakakolwiek zwłoka w odwołaniu załogi francu- 
skiéj. Pays donosi że z końcem b. m. odpłyną dwa statki do 
Civitta Vecchia dla zabrania oddziałów przeznaczonych do po­
wrotu. Krąży tu pogłoska nie wiele znajdująca wiary, że Pius 
IX przesłał z tego powodu własnoręczny list do cesarza Napo­
leona.

Z Florencyi donoszą o przybyciu tamże p. Malaret posła 
francuskiego a z Turynu o przybyciu króla i krôlowéj Portu­
galskiej, którzy spotkani byli na kolei przez książąt Humberta, 
Amadeusza i Cazignano. Zapewniają że ks. Napoleon z ks;ę- 
źną Klotyldą wrócą do Szwajcaryi, nie udając się do Florencyi, 
gdzie Wiktor Emanuel i królestwo portugalscy oczekiwani są 
na 3 listopada. Krążą tu pogłoski, że gdy niepodobieństwćm 
jest oczekiwać prędkiego powrotu do porozumienia się pomię. 
dzy cesarzem Napoleonem i jego bratankiem, cesarz przyjmie 
na siebie prezydencyą wystawy powszechnéj r. 1867.

Na pogrzeb lorda Palmerstona wielkie się robią przygo­
towania. obecny mu będzie ks. Gallii i całe ciało dyplomaty­
czne. Dzienniki nie szczędzą najrozmaitszych rad jego nastę­
pcy. Powiadają, że lord Clarendon waha się jeszcze z przyję­
ciem teki spraw zewnętrznych ; w Paryżu widziano by go 
z wielką przyjemnością na tém stanowisku.

Wiadomość o wypadkach w Taszkencie nie potwierdza 
się, w Petersburgu d. 17 b. m. jak zapewnia korespondent do 
Ind. Belge nie miano żadnych wiadomości. Prusy przystą­
piły do projektu konwencyi sanitarnéj w Konstantynopolu.

Według doniesień z Białogrodu Omer-Pasza wyjechał 
z tamtąd bardzo niezadowolony, otrzymawszy od księcia Mi­
chała odmówną odpowiedź na zapytanie, czy mu książę złoży 
rewizytę. Wypłatę należnego Turcyi wynagrodzenia za mają­
tek Turków wBiałogrodzie w ilości 8 milionów piastrów rozło­
żono na lat 3 ; lecz bardzo ważnym powodem nieporozumień 
jest zatrzymywanie bez przyczyny w ręku tureckiém serbskiéj 
fortecy Maly-Zwornik na granicy Bośnii. Podróż ks. Michała 
po kraju była prawdziwą owacyr. Garoszanin jikkolwiek 
cierpiący zajmuje się czynnie sprawami swego ministe- 
ryum.

Doniosłem był w jednéj z poprzednich korespondencji 
o zniesieniu urzędu wyborców generalnych (receveurs géné­
raux), środek ten, mający przynieść rządowi od 5 do 6 milio­
nów franków, j îkbolwiek stopniow. tylko miał być wprowa­
dzony w wykonanie, wielkie wszakże napotkeł trudności, bo 
już meledwie urzędowo ogłoszony, cofniętym nagle został. P. 
Fould, który go zawsze silnie popierał pozostał wszakże przy 
ministeryum, chociaż krążące tu pogłoski inaezéj zapowia­
dały.

Z Algieryi donoszą, że jenerałowie Lacretelle i Martineau 
Libert z pułkownikiem Ćolomb wystąpili przeciwko S.-Lala 
i udali się w kierunku Saida.

Pierwszy okręg wyborczy departament Jonne zwołany zo­
stał na 18 i 19 listopada celem wybrania następcy zmarłego 
hr. Ornano.

Dzienniki liberalne żartują ciągle z postępku p. Larra- 
bure, który opuścił okrąg, który już reprezentował dla przed­
stawienia się w innym. Zapewniają, że uczynił to na wezwa­
nie samego cesarza. Na jego miejsce kandydatem rządowym 
jest p. Chasselonga oppozycyjnym p. Ludwika Lacaze.

W Strasburgu wzmacniają artylleryą.
Ks. Witold Czartoryjski mocno cierpiący, udał się w nie­

dzielę do Algieru z żoną i siostrą nazajutrz po przybyciu z Ga- 
licyi brata swego, księcia Władysława, który tymczasowo to­
warzyszył mu do Marsylii a załatwiwszy swe sprawy w Paryżu, 
uda się także, za parę tygodni zapewne, do Algieru. Stan 
zdrowia księcia Witolda bardzo niepokojący. Kilka dni temu 
powtarzano wiadomeść o przybyciu do Paryża margrabiego 
Wielopolskiego, był to przecież jak się dowiaduję, nie margrabia, 
lecz syn jego hr. Zygmunt.

Casarz odwiedził wczoraj szpitale wojskowe Val-de-Grâce 
i Gros-Caillou, Cholera, która na Batignolles, pierwszém 
miejscu zjawienia się swojego, całkićm ustała, w ogóle zmniej­
sza się powoli. Robotnicy najbardziéj podają jéj ofiarą, z wyż­
szych klas nie wielu umiera; Korespondet do In dé p. Belge 
robi uwagę, że odźwiernych umiera stósunkowo bardzo wielu, 
tak np. jednego dois na 125 umarłych z cholery trzecią część 
stanowili odźwierni. W Tulonie było kilka przypadków żókćj 
febry. Mo ni to r jeszcze raz odzywa się o cholerze, podając 
oraz niektóre środki zabezpieczające. Według dziennika uizę- 
dowego, który wylicza wszystkie środki przedsięwzięte przez 
administracyą dla powzięcia dokładućj wiadomości o liczbie

umierających z cholery, liczba tychże, biorąc na uwagę powię­
kszenie się ludności nie dochodzi wysokości z r. 1832 i 1849. 
Jeden umierający przypada na 20,000 ludności a zwy .la śmier­
telność Paryża nie podniosła się z powodu cholery nawet o po­
łowę. Na dowód jak wielkie znaczenie ma hygiena, Monitor 
przytaeza, iż w przytułku ubogich ś. Dyonizego na 800 do 900 
osób w podeszłym wieku a zniszczonych nędzą 2 tylko umarły 
z cholery.

WŁOCHY.
Florencja, 21 października. Dzisiaj w przeddzień wybo­

rów wszystkie stronnictwa jawnie z kandydatami swymi wy- 
i stąpiły. Odkąd Florencya została stolicą państwa, wybory 

w mieście tćm daleko większćj są doniosłości aniżeli poprze­
dnio; tak jak Turyn kiedyś wybierał tylko ministrów lub ta- 

' kich tylko mężów na sejm wyselał, których przymioty osobi- 
i ste do stanowiska ministra uzdolniały, do tegoż zdąża teraz 

i Florencya.
Na wszystkich narożnikach wielkiemi głoskami imiona 

kandydatów przybito z krótkićm przedsłowem ku poleceniu 
ichże.

Stronnictwo konstytucyjno-umiarkowane pozostaje przy 
przedstawionych dawnićj, Ricasolim, Peruzziin.Boncompagnim, 
Marim; opozycja na trzy podzieliła się obozy; stronnictwo 

.a niemożności Ricasolego wynalezienia ministra spraw ze­
wnętrznych, musiano pomyślećo zmodyfikowaniu ministeryum. 
Ricasoli ustąpić musiał wówczas dla tego głównie, że dla wię­
kszości izby nie był dość konserwatywnym, zajął jednak jego 
miejsce nie Minghetti, ale Ratazzi, który z początku więcćj 
jeszcze chylił się ku lewicy, aby nareszcie Aspromontem za­
kończyć. Te to polemiki przeszłość poruszające najlepićj cha­
rakteryzują stronnictwa które obecnie tłoczą się około urny 
wyborczćj.

Ministeryum już rozmyśla o projekcie do mowy od tronu. 
O sposobie w jaki oua się o Rzymie wyrazi, nic jeszcze nie po­
stanowiono, oczekując najbliższych zajść aby na nich się oprzeć. 
Silny zwrot dotyczący Wenecyi niezawodnie będzie zapropo­
nowany, a wielu utrzymuje, że mowa tronowa dzisiejsza podo­
bną będzie do owćj ze stycznia 1859 r. Co dotyczy spraw we­
wnętrznych, ministeryum spodziewa się, że mu się uda umie­
ścić ustęp wskazujący na prawie że przytłumionych brygan- 
tów i zapewnienie bezpieczeństwa publicznego w Sycylii. Ze 
względów finansowych mowa od tronu odda bez wątpienia po­
dane w ok ólniku Natolego pozycye z obliczonemi na uspokoje­
nie umysk T zmianami.

Wczoraj fregat parowa Regina o 39 działach odpłynęła 
z Neapolu. Ma ona udać się do Montevideo, gdzie przez dwa 
lata pozosi wie. Na statku tym znajduje się kontradmirał 
Riccardi m jący dowodzić flotyllą włoską na brzegach państwa 
La Plata.
klerykalne z kandydatami, Canta, Ondes Reggio, Alberi i Busi, 
umiarkowano demokratyczne z Crispin), Ricasolim, Garibal­
dim, Bsndim i Ciprianim, ultrademokratyczne z Crispim, Ga­
ribaldim, Bindim i Ciprianim. Obok tych pojedyńczy wystę­
pują po za stronnictwami kandydaci, osobnemi odezwami kan­
dydaturę swą ogłaszający, rozumie się bez wszelkiego pra­
wdopodobieństwa pomyślnego skutku.

Stowarzyszenie demokratyczne zarzuty swe przeciw Pe- 
ruzemu bliżćj uzasadniło, twierdząc że Peruzzi przez to wpły­
nął na upadek ministeryum Ricasoli, iż wziął udział w utwo­
rzeniu ministeryum Minghetti-Peruzzi, a przez to zachwiał 
większość izby i Ricasolego do ustąpienia zmusił. Znaną 

. wszakż£ ogólnie, że właśnie z powodu chwiania się większości,
Florencja, 25 października. Wybory ukończone, a rezul­

tat icb, jakoteż sposób, w jaki się odbyły, świadczą o umiar­
kowaniu i dojrzałości wyborców. Z małemi wyjątkami Rkła- 
dać się będzie nowy parlament włoski z mężów liberalnych, 
lecz zarazem stronników konstytucji i zwolenników rządu.
Z stronnictw skrajnych mało kto został wybranym, a te obok 
Garibaldego zasiędzie w izbie p. Vegezzi, dowodzi, że naród 
włoski wszystkim znaczniejszym mężom pragnie podać sposo­
bność radzenia nau dobrem publicznćm. Sądzą tu, że mar­
szałkiem izby zostanie obrany p. Ratazzi.

SZWAJCARYA.
□ Z pod Alp, 26 października. Z rozpoczęciem nowego 

roku szkólnego, towarzystwo naukowe młodzieży polskićj 
uczącćj się w politechnice i w uniwersytecie zurichskim, rozpo­
częło swoje czynności. O tśm towarzystwie powiemy późnićj 
— dzisiaj ograniczamy się wynużeniem życzenia, ażeby towa­
rzystwo pomyślało o zreformowaniu swojćm, w którćm starać 
się powinno o osiągnięcie istotnie celów naukowych, a wyklu­
czyć raz na zawsze czcze rozprawy, gadania i do niczego nie 
wiodące spory, które je dotąd cechowały i dla których rozu­
mniejsi uczniowie politechniki trzymają zię zdała od n’ego.

W Bendlikonie dnia 24 października rb. zmarł Ignacy 
Dobrski rodem z Kieleckiego lat 38 mający. Chorował 6 
miesięcy na raka i suchoty, które go zbyt wcześnie z pośród 
nas zabrały. Dobrski w roku 1848 walczył w Wielkopolsce; 
po kilkoletnićj emigracyi powrócił do kraju i osiadł w Krakow- 
Bkićm, otrzymawszy miejsce w służbie leśnćj w okolicach Le­
lowa. W organizacji narodowćj czynny miał udział. 
Po wybuchu powstania był jednym z założycieli i organizato- i 
rów obozu w Ojcowie pełniąc tam służbę komendanta placu, i 
następnie walczył pod Langiewiczem, po przejściu zaś granicy 
bardzo czynnie zajmował się obowiązkami swojemi na pogra­
niczu, trwając aż do końca powstania w organizaeyi krakow- 
skićj. Na emigracją przybył w 1864 r. i w Bendlikonie zało- ; 
żył fabrykę papierosów. Zostawił żonę itroje dzieci. Umarł 
w ubóstwie. Dobrski był bardzo dobrymi kolegą spokojny, j 
czuły, kochał kraj całą duszą, a jeszcze przed śmiercią pvtał 
przyjaciół o jego losy i położenie.

W końcu pozwólcie mi znowuż zaprzeczyć kłamstwu Dz. 
Warszawskiego. Pisze on o towarzystwie dramaiycznćm 
emigrantów w Szwajcąryi pod dyrekeyą O. Józefa kapucyna. 
Towarzystwa takiego nie ma i nie było nigdy, — Ojciec zaś 
Józef, jak i Anioł tańczący balety, są osoby imaginacyjne.

*1 ¡o

Podobnego imienia księży nie było w emigracyi. 
naturalna, że i cały opis wyzwania Agatona Gillerj 
nek przez Ojca Józefa i obicie go przed fabryk» 
jest wymysłem, w którym niema ani jednego sł'v 
Takiemi to kłamstwami karmi swoich czytelników 
szezew et consortes i krajowi przedstawia czyny i 
niejące.

AMERYKA.
Nowy Jork, 18 październka. Stephena < 

iż popierać będzie politykę prezydenta. W Karoli^ 
dniowej przyszło do zamieszek między wojskami, 
a białymi. Rząd przedsięwziął środki prewencjjm 
aresztowano, z powedu wypłacania przezeń żol 
kom meksykańskim. Obiega tu pogłoska, jakoby 
gii anstryackiéj w Meksyku poniósł porażkę.
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Poznań, 30 października. Pizzą nam z miasta: Sil«; Łut 
sze nabożeństwo jubileuszowe w kościele archikauLtP«^1 
dziano już w sobotę schodzące zię tłumy wiejskiego ludu T, ich P° 
wczoraj rano dzwony zapowiedziały rozpoczęcie nabożeńitm ’’"jnu
te tłumy ochoczo do przybytku pańskiego, by tam ztoh gdy 
grzechów swoich, a oraz pomodlić się za pomyślność —swój, 

■ iiswoich. Następnie napełnił się koźcioł tak pobożnymi, 
mszy wie kiśj i nieszporów nietylko nawa główna, poboczne i 
plice i loże, słowem cały kożciół aż do ścisku był przepełnij
jeszcze i poza kościołem tłumy stały pobożnego ludu. V
tysięcy korzących się przed tronem' Pana Zastępów był ni 

i budującym wielce, mianowicie tóż wieison

lecz

fjl

rozczulającym . uuuuj^vjm mgiw, uuauuwwie usz wiecsortf1“ 
ołtarz wielki rzęsistótu zajaśniał światłem, a w nawie zapaleliso* 
stkie świece trzech wielkich kandelabrów. Światło to zdawilj ii 
zywać niejako drogę do niebios pobożnym pieniom indu a« p0 ? 
pominąć mu, że nie ten ziemski padół ostatecznóm jego u *;zeb 
niem, lecz że tam w wysokości po nad wszystkiemi siońcua 
darni zgotowany jest dlań od pociątku świata przybytek i 
Mszą wielką miał Jks. administrator archidyecezyi, prałat B 
a nieszpory Jks. kanonik metropolitalny Połczyński. Dwaj 
mitsi nasi kaznodzieje przemawiali z kazalnicy w czasie i, 
żeństw: Jks. lic. Janiszewski, proboszcz kościełecki i kanonik 
płockiej w czasie sumy, wykazując wybornie i dobitnie potrzeb 
w czasie nieszporów jks. dr. Prusinowski, proboszcz grodzią 
teneyarz katedralny, przypominając równie wymownie ojcomi iłlte 
obowiązek moralnego i chrześciańskiego wychowywania dziattPaK’( 
Prócz tego było tak na ranném jak wieczorném nabożeiitit* 8 *P 
nauk. Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem pieśni prw :‘cb i 
dla obecnego czasu jubileuszowego.1' i oc

— We czwartek dnia 19 bm. toezył się przed wydra'i8n'^ 
minalnym tutajszego sądu powiatowego proces prieciw nsszeot bf»l 
nikowi z powodu korespondencji, zamieszczonej w jednymiMP° 
wych numerów roku zeszłego, opisującój aresztowanie i śmi:mutl 
noma śp. Schoena przez wojsko pruskie, w któréj król, prok® lcl 
upatrywała obrazę tak wojska, jako tét czynnych przy arallliec( 
oficerów. Ówczesnego zastępcę odpowiedzialnego redaktora JPatl 
kulskiego, bronił rzecznik tutejszy p. Dockhorn a mimo świra naa 
i licznych świadków, stwierdzających prawdziwość podanych ^t8li 
pondencyi rzeczonej faktów, kr. prokurator wniósł o karę K 1SC!). 
spóźnioDÓj jednak pory odroczył sąd publikacyą wyroku at i ty tlł 
nego piątku, duia 27 bm. Wyrok, w dniu tym publikowany. •w 
p. Jaskulskiego na 10 tal. kary. w™

— Ostatnie dwie noce tak już były chłodne, śe u JC,n 
szewskim moście leżał lód, a krople wody, sączące z dach Łll.9n 
zmarzłe. cgicl

— Wczoraj o godzinie 5 po południu widziano nswiiKzn- 
wscbodnio-południowym wznoszącą się wysoko i szeroko lni(iUul 
ta pochodziła, jak się dzisiaj dowiadujemy, s pożaru, którym '.10^ 
klatki pod Środą zniszesyt stodoły dominialne. ®81a.

- Kilku robotników kończy obecnie pracę około i
i Gołębiej ulicy kupę gruzów, węgli i niedopalonych rsu■>0<i 
chu zgorzałego domu p. dra Szafarkiewicsa, po czém zapi1’?. r 
poczną się zaraz roboty około jego restauracyi. !ei "

iierwt

Poznań, 30 paźdtiernika. Drugi koncert pana Betcb 0 
byt zię wczoraj wieczór na sali bazarowej i wywołał tal 1™ 
ogólne. Gra artysty odznacza się nadzwyczajną biegłością i ‘ 8° 
nie można mu odmówić dokładnego zrozumienia tak ■■tub

twa

mistrzów. Utwory zaś wlasnéj kompozycyi pana Bendel cechuj!1 rzi- - • w w » “Ut‘ VVVM-I« , .
wszystkióm wytwornoźć, w szczegółach może za nadto delek !Cn>1 
nięts; zarzucić,możnaby i ¡brak oryg nalności, całość ich priccid lyc 
przyjemniejsze na słuchaczach czyni wrażenie. W sonaeit ’W 
sionsta“ Bethowena-przejął się p. Bendel do tego stspni» [»öze 
myślą twórcy, iż wszelkie delikatne nawet odcienia oddłli’*1’’1 
dokładnością i sumiennośc ą. Brawura, z jaką wykonał drngłU 
dyą węgierską Liszta zyskała mu nader huesne oklaski. Zip90 * 
p Bendel usłyszeliśmy wczoraj: „Souven.er de Ho«griew I 
juś z pierwszego koncertu „Dornröschen“, jako też stadysij*” 
rękę. Do szczęśliwego rezultatu tego koncertu przyczyniła »(r1 
Maritana Fussini, która już kilka razy występowała przed nw^ze 
blicznością, a która i wczoraj zjednała sobie uznanie. f, ¿I:

Niech nam wolno będzie w końcu dodać nntfpujfct 
nie tyle dotyczącą szanownego koncertanta, ile raczćj osób «I ™ 
cych zię zewnętrznóm urządzeniem koncertów dawanych pW’L“8 
bywających do Poznania artystów. Pnblicanożć posnańshi <[?’ 
jest słożona narodowości i dla tego bardzo nas niemile ’ 
na obydwóch koncertach pana Bendel, programy jedynie 
języku rozdawane były, w języku, który mianowicie dla d»» W L 
calkióm jest obcy. Jesteśmy przekonani, że podobne monopolki 
w polskićm mieście niemieckiego języka nawet w tak drobnych““ 
gółach, na przyszłość zaniechane będzie.

*■' inch 
deMttnut i Gostynia, 28 października. Jak po innych 

tak i w Śremskim druga odbyła się misja w czasie obecnego 
szu. Kiedy okólnik ks. administratora archidyecezyi pozntśiWi w 
sił nam miłościwe lato, tak duchowieństwo jak i wierni nawPW 
zwrócili swe oczy i cerca kn Świętój Górze pod Gostyniem, * ** 
że u stóp cudownego obrzzn tamtej siego Matki Botkićj Polr^i 
leść uspokojenie duszy przez oczyszczenie się w Sakr. Pokogu. 
ciechę dla serca tłoczonego nieszczęściami politycznemi i, bi* i“ c 
watną. To tóż, mimo częstój do tego sposobności prsy lic*’“1«1 
pustach, odprawianych w kongregacyi ksks. Filipinów, 
żnego ludu wszystkich stanów zalegały przez cały ciąg misji po«w.iom
ÿd przeszłej soboty aż do wieczora wtorkowego* świątynię — „ i.
i niejednę ujrzałeś łzę na licu, wyciśniętą rzetelnym żalem1’*0 
lub przejmującym na wskroś słowem kaznodziejów, czterokrotni* ** 'or 
nie a zawsze wymownie prtemawiających z kazalnicy. Jeśeli • ®*y 
wnosić można o obfitości i dobroci żniwnego plonu, to nsd*1. 
zzający wypadłby obrachunek, bo przeszło 4000 osób przysUr 
dobno do komunii św. I to także pocieszającóm, że okolic*®1.. ,ott 
tele wiejscy prawie wszyscy uwalniali Ind roboczy na jeden ®®» 
pracy, uwzględniając jego potrzeby duchowne.

t Z Jaroolnń, 29 października. Donoszę wam, śe ®łl’ 
dne miasteczko znów pożarem nawiedzone zostało. W środf ' °ló 
o 11 godzinie spaliła się stodoła ze wszystkim tegorocznym ’P '> ‘ 
Walentego Nowickiego. Szkoda wynosi prsesiło 800 tal, • 8
cienie tylko 300 tal.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No.
Wtorek, dnia 31 października 1865,

F*c 'i Zbąszyń 28 października. Przed dwoma laty w wiadomo- 
tocznjch Dziennika umieszczona była korespondencya prze- 

lośEkonsysiorza gnieźnieńskiego, opiewająca wyrok trybunału 
\,o sądu tój treści, iż święto, zwane Busstagiem, obowią- 
^¡eszkaćców obwodu noteckiego Jako uzupełnienie^ a ra-

®80iil’tralizowanie tegoż wyroku, przytoczyć należy wyrok są- 
^ioi go międzychodzkiego wzghdem obchodzenia wzmian­
ko iwięta zapadły. We wsi Lutolku (Nass-Lettel), położonój 
L międzychodzkiin tak, iż około^ośmiu niekatolików tamże 

Oifnylko można, gdzie nie masz ani kościoła ani szkoły prote-
Ifnl' i natomiast jest szkoła katolicka, jedynie dla tej wsi założona, 
*. • « pracowali gospodarze w roli, jak to rok rocznie oni i oj- 
*,inie odbierając z tego powodu nigdy ze stony zwierz- 

W tym roku stawiono ich przed sąd z powodu nie- 
Busstagu i wskazano na zapłacenie kary pieniężnój, którą, 
awuszeni, już złożyli. Oparto się przy wyroku na zasa-

czasie nabożeństwa w tym dniu nie wolno pracować. Przy- 
i, może mieć miejsce tam, gdzie hałaśliwa praca przeszkadza 
tfinn nabożeństwu, lecz w Lutolku órka lub siewy polne nie 
¿ają nikomu z przeczyn wyżej wy łuszczonych.

'goszczy wyrzekł w wyroku prawomocnym: iż święto 
będące obowiązuje tylko mieszkańców obwodu note- 

B, ’¡tiiii110 wytłómaczyć sobie dodatek: obwodu noteckiego i mie­
li (f Lutolka w czasie nabożeństwa Idąc za wyrokiem sądu byd 

stM /porównać można owo świętoz odpustem, który w pewnej parafii 
l T uh powodów (tytułu kościoła, relikwii świętych pp. itd.) w pe- 
ihri iniu wszystkich parafian do uroczystego obchodu obowiązuje,
zioiii gdy %ianć-’ P»ra,fii- , .
W0jt, lecz nwnio to cały dzień pracują 
I 4i

o pół mili odległćj o uroczystości 
także i w czasie nabo-

«ne f
leini«
i. rTykopaliska Dnia 6 bm. we wsi Sarnki, w powiecie brze- 

. i pewien wieśniak wykopał gliniane naczynie z srebrną mo- 
" r,tijeniądze te, według doniesień tamecznych dzienników pocho- 
',0l?!iisów rzymskich cesarzów: Airyana, Antoniusza Piusa; Marka 

iH, ing° żony Faustyny; Lucyusza Werra; to jest od r. 117 
,™’1 po Nar. Chr. Zdsje się, że w czasie wojen rzymskich z Da- 
1 s 1 »rzebzny tu były. Naczynie rozbite przez wieśniaka, było 

3 twardćj gliny, grube przeszło na pół cala.
tek 1 i.',—--------- ' ŁJS"...'------- -- . ........ ...............--Ul

Wiadomości literackie.
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pdawnietw» dzieł tanieli 1 pożyteeznyeli
jcomi jakiegokolwiek stanowiska rozpatrywać będziemy smutne dzieje 
IzitU taredu w ciągu ostatniego stulecia, spotkamy się zapewne 
eńiti » spostrzeżeniu, że nie brakowało nam ani uczuć szachetnycb, 

lich czynów poświęcenia, nie b akowało wzniosłych motywów 
i i odpowiadającego i-.h -zniosłości zapału, ale brakowało za- 

ydń rżnięcia społeczeństwa do grozy wypadków i położenia naro-
¿em brakowało organicznej jednolitoś i i równowagi, będącej wy- 
aym i «powszechnienia prawdziwej oświaty, 
i jjimuto brakowi prawdziwej oświaty, pociągającemu za sobą 
pro| te lenistwo u jednych, lekkomyśin i przedsiębiorczość u dru-

iniecająeemu swaty o wiar i rzuca:ącemu społeczeństwo na 
rtort typadku i ezychających nieprzyjaciół, przypisać gnależy we- 
wjeQi nasa ustrój spółeczny, będący w znacznej części przyczyną 
iych jakie naród przycisnęły.
i 2j racą około oświaty dźwigały się narody z wielkich upadków 
..łlv się do naiświetnieisz-ęch ( Dok sweso t)„ . , _

się z haniebnych dni 
asów do wyżyny politycznój i moralnój, jaką wbrew tysiącu 

s M :iom zdobyliśmy koustytucyą trzeciego maja. — W następnych 
śmy tylko potęgą naszej oś w aty i uobyczajenia i docnawa- 

ogich zawodów, ilekroć pracę około wydojrzalenia i odrodze-
,BWj|i(zn(go przerwaliśmy niecierpliwem przesądzaniem stanu wła- 

Mitenu świaia, ilekroć wzniosłość idei zaślepiła nas na braki
ry fjMtości,
1 taiaj po świeżej katastrofie, pierwszym warunkiem dorobienia 

¡go losu i wytrwania w złej godzinie, jest znowu rozwinięcie 
oil ktorego moralny zarówno jak materyalay, spółeczny jsk 

ty roz-ój narodu zależy. Rozsze zenie oświaty prawdziwej, 
ej w braki narodowe, uzupełniającej edukacją publiczną, staje 

tierwszą potrzebą, boć ono tylko zbudzić może zdolnych i po- 
jje,tch obywateli, pomnoży i brońcow narodowości, pogodzi zada- 
t nir daremne spory, podżwiguie ducha do nowej pracy, nauczy
.¡^ Ji godność i dzierżyć w rękach cywilizacyjne posłannictwo na- 
utofcL
chujif rzęi)«>e usiłowań, które zdrowy instynkt narodowy na tćm 
djidHąbnie wywoła, staje Wydawnictwo dzieł tanich i po- 
fciełPKh. N zwa przybrana wskazuje dwa jego cele: ceł poda- 
neil ."P-Wój publiczności dzieł, które prawdziwy przynoszą poży- 
i* pirz3zerzają oświatę, niemniej cel rozpowszechnienia tejże oś wiaty 
],jif»j*iększem kola przez niepraktykowaną dotąd przystępność 
drDi|L
¿«sokość cen podawano dotąd za główną w rozpowszechnieniu

I |jtt,ilzi‘8śkodę. Brak odbytu tymczasem sam wywołał ją pouie- 
d«TiP»da jednej stronie uczynić krok stanowczy, a gdy zmiana 
(»ii(fobi*fnia kupujących nie jest na razie możebną, odważa się pry- 
,j wydawnictwo usunąć powyższą przeszkodę, ofiarując w dro- 

pratneraty 700 arkuszy druku za 10 złr. rocznie, to jest po 5
;.c, ¿arkusz dzieł doborowych i pożytecznych.
,¿1, <reić dzieł przez Wydawnictwo podawanych tak będzie dobie- 
priei'-' każdy z prenumerujących mógł sobie z czasem utworzyć bi- 
ik»ifkb w którćjby znalazł ciągle uzupełniającą się wiadomolć 
jotktf™ w ży«iu potrzebnych umiejętności, a tem samem obok zwy- 
r nie»’'ckl zatrudnień mógł się kształcić z łatwością coraz wyićj. 
la» rf ’Madać się będą w następujące pięć działów.
jpoliir Dział moralno-filozoficzny, podający od ezasu do czasu ory- 

Uo tlómaczoue rozprawy nad najwyższemi zagadnieniami czło-
‘ “ ludzkości. —- W skłonnym do materyalizmu wieku naszym, 

j,, '¡Męczeństwa przyciśniętego srogą porażką najszlachetniejszych 
’ ./"'ha, dział ten zda nam się koniecznym jako duchowa pomoc 

denjoa spółeczeństwu. Pomijając dogmatyczną stronę religii, któ- 
?%?5®nowanie wyłąclnie do namaszczonych jćj stróżów należy, 
żitW wierze ojców naszych, którąśmy z mlekiem matek wyssali, 
i«ycTBy «prawozdawczemi i oryginalnemi pracami z dziedziny filo- 
, »««starożytnej jak noweżytnćj, podnosić stan moralny spółe-

Dział historyi powszechnej i polskiej podający czy to w kom- 
całokształt lub pewny okres dziejów mieszczących, czy to

¡Wydaniach, życiorysach i szczegółowych monogrefiach, rezulaty »•FJ, ?>«jowych z przeważnćm uwzględnieniem czasów bliższych, nie-
’»niaczenia najcelniejszych historyków zagranicznych.

. Daia} umiejętności politycznych i spółecznych, zapełnia- 
i ispo csuć się dające braki książek, którehy w przystępnej a po- 
¡”ilMOrn>le °be«nawały publiczność ze stanowiskiem tej rozgałęzio- 
**, W z* granicą, podając oryginalne prace w tym przedmiocie, 
*d j e“łady i skrócenia najznakomitszych ekonomistów, pisarzy sta- 

P°Dtycznych i finansowych. Dział ten i powyższy będą 
sm szczególnej wydawnictwa pieczołowitości i szczegółowego 

i aby publiczności podać pożywną i zdrową strawę, a przy- 
4 Wykładu zachęcić ją do obznajom:enia się z tćmi tak waż-
śdmiotami.

, ,inauk ścisłych i przyrodniczych, poświęcony przyro- 
, ®> a poznaniu skarbów i bogactw naszego kraju w szcze- 
’|czyć się będzie z praktycznym zastósowaniem badań fizycz- 
8°«podarstwa, przemysłu i rzemiosł, starając się empirycznej 

“*«3 w tym względzie dać umiejętną podstawę.

i_ i___i_______, ~ 7~"i ji... , i... _i . . .. .. i '

V. Dział literacki. Beletrystyka — poezje—powieści — twory 
oryginalne, niemniej przekłady najcelniejszych dzieł starożytnych, roz­
biory dzieł literatury i sztuki.

Aby stwierdzić przykładami powyższe wyszczególnienie, wymie­
nia Wyda -nictwo prace, które w ciągu sześcio-lecia wydać zsmierza, 
a które albo są już nabyte lub zamówione, albo czekają na udział sza­
nownych piszących w porozumieme z Wydawnictwem wejść chcących.

1. Historya Polski. Opowiadanie dla użytku ktSiek domouiyzh.
2. Historya ostatnieyo stólecia w ziemiach polskich.
3. Geografia histeryczna ziem polskich.
4. Życiorysy znakomitych mężów polskich.
5. Przekład Plntarcha greckiego.
6. Historya powszechna t d rewolucyi francuskićj.
7. Historya Wioch w wieku XIX.
8. Historya Czech skrócona z Palaokiego.
9. Zarys Historyi Moskwy.

10. Szkiców Szajnochy nowa serya.
11. Życiorysy znakomitych Polek.
12. Pojęcie, historya i organizacya gminy.
13. Zarysy ekonomii politycznej (według Blanąuiego).
14. Ekonomia polityczna rolnictwa \podłuy Roscheyo),
15. Porównawcza statystyka państw europejskich.
16. Teorya finansowości.
17. Jules Simona „Wolność11, przekład.
18. Opis fizyoyrajiczny i naturalno-historyczny ziem polskich.
19. Roślinny świat Mullera, przekład z drzeworytami.
20. Higienia do potrzeb naszych zastósowana.
21. Podręcznik gimnastyki szwedikićj,
22. Literatura Grecyi i Rzymu w przykładach.
23. Literatura polska w przykładach. .
24. Historya literatury polskiej (kompendium).

Oprócz tego starać się będziemy o dostarczenie! doborowych po­
wieści historycznych i obyczajowych. Publikacyą każdoroczną roz- 
pocznie sprawozdawczy rocznik z wypadków politycznych, naukowych, 
literackich i ekonomicznych ubiegłego, a zakończy kalendarz prze­
mysłowo-rolniczy nadchodzącego roku (z wyjątkiem pierwszego roku).

Tytuły odmiennemi czcionkami drukowane, wykazują dzieła albo 
zamówione, lub też już przez wydawnictwo nabyte.

Wykonanie powyższym prospektem zamieszczonego wydawnictwa, 
podlega wielkim trudnościom, których zwalczenie jednak dla ludzi 
obdarzonych silną wolą jest możliwem. Przejęty oddawna potrzebą 
takiego przedsiębiorstwa^ myślałem blisko przez lat 18 nad sposobami 
wykonania tego zamiaru, który od umiejętnego skupienia sił nauko­
wych i zebrania wielkich funduszów materyalnych zawisł.

W celu pierwszym pragnąc zapewnić przedsiębiorstwu należyty 
kierunek co do doboru dzieł wydawać się mających, zawiązałem liczne 
stosunki z uczonymi pisarzami naszego kraju i zapewniłem niniejszemu 
wydawnictwu ich szanowną opiekę. Takowe utrzymywać i ciągle 
rozszerzać usilnem mojem będzie staraniem.

W celu zebrania sił materyalnych, rozpisuję niniejszem przed­
płatę na wydawnictwo dzieł tanich i pożytecznych pod następującemi 
warunkami i zobowiązaniami:
a) każdy przystępujący złoży jako jednorazowy datek na pokrycie 

wydatków pierwszego urządzenia 1 złr. w. a.
b) dalej, każdy przystępujący składać będzie każdego roku po 10 złr. 

w. a., za co otrzyma 200 arkuszy druku rocznie dzieł doborowych 
i pożytecznych w powyżej określonym kierunku, w biurach Wy­
dawnictwa, które tomami wychodzić będą. Rozsyłanie uskuteczniać

się będzie na koszt Przedpłacicieli.
c) Dla utrwalenia tego przedsiębiorstwa, zanim takowe samo zarobić 

sobie zdoła na dobre imię, a temsamem zyska stałą podstawę i ogól­
ny udział, każdy przystępujący llo wydawnictwa obowięzuje się 
w tymże pozostać przez lat trzy, po upływie których, wolno mu 
będzie wystąpić, jednakże za poprzedniem rocznem o tej swej chęci 
zawiadomieniem.

d) Wydawnictwo rozpoczyna swoją działalność od początku roku 1866 
a już w mięsiącu Styczniu druk jednego tomu dokonanym będzie.

e) Fundusze z tej przedpłaty uzyskane, będą uważane jako własność 
prenumerujących i takowe z całą oszczędnością wyłącznie i jedy­

nie tylko tym prospektem określonemu przedsiębiorstwu poświęcane będą
f) Dokładna wiadomość o całym ruchu i stanie funduszów, ze skoń­

czonym każdym rokiem do publicznej wiadomości podaną będzie.
Tym sposobem — lubo biorąc w obec kraju całą odpowiedzialność, 

za kierunek i dotrzymanie warunków, stawiam się jako pszedsiębiorca 
prywatny — niniejsze przedsiębiorstwo jest podniesione do rzędu przed­
sięwzięć publicznych i pozostaje pod kontrolą i opieką Publiczności, 
gj Spis imienny wszystkich szanownych obywateli, którzy wezmą udział

w tem przedsiębiorstwie, również do publicznej wiadomości poda­
nym będzie. . .

i) Oprócz dzieł wchodzących w zakres prenumeraty, przedsiębiorstwo 
zajmować się będzie wydawaniem dzieł pożytecznych na rachunek 
własny lub też Autorów.

k) Nareszcie najusilniejszego dołożę starania tak urządzić mniejsze 
wydawnictwo, by nawet po mej śmierci w powyżej wytkniętym 
kierunku i na tychsamych podstawach dalej istnieć mogło.

Powodzenie tego arcyważnego i potrzebnego przedsięwzięcia za­
leży już teraz jedynie od uznania i gorliwości Ziomków moich. — 
Znając Ich zamiłowanie rzeczy krajowych nie zrażam się zachodzą- 
cemi jeszcze trudnościami i występuję pełen otuchy, licząc z całą pe­
wnością na powszechny współudział. . .

Wzywam więc niniejszem ku pomocy tak naukowej jak i ma­
terialnej w zamierzonej pracy wszystkich, którzy równie jak ja czują 
potrzebę podniesienia oświaty narodowej, i w końcu śmiem wypowie­
dzieć więcej jak nadzieję, że przy szczerych chęciach naszych, wy­
trwałej pracy i Boskiej pomocy, trudy nasze wkrótce dojrzałe i zna­
komite owoce krajowi przyniosą.

Miejsce wydawnictwa jest Kraków i jak na teraz przy ulicy 
Floryańskiej pod liczbą 340 Gmina 4ta na II piętrze.

Kraków, dnia 18 Października 1865.
Franciszek Trzecieski

_Ziemianina nr. 43 wyszedł z druku i zawiera: Pasienie
krów na dokładnym obrachunku oparte. (Dokończenie Adam Schoenke. 
— Materyały służące do urabiania kompostu i jego użycie. — Handel 
wełną i spadanie jój cen. Towarzystwa rolnicze: Sprawozdacie z wal­
nego zebrania Towarzystwa roln. inowrocławskiego z du. 11 wrzeżnia 
r. 1865. Rozmaitości: Chlewy dla świń.

Przy dzisiejszem dalszśm ciągnieniu 4 klasy 132 kr. loteryi kla­
gów śj padła 1 główna wygrana 15,000 tal. na nr 20,986.

1 wygrana 5000 tal. na nr 47,711.
3 wygrane po 2000 tal na nra 2031 17 577 i 68,022.
43 wygranych po 1000 tal. na nra 5i81 10,078 10,336 12,449

12,859 13,084 15,982 17,431 17,489 20,509 20,750 20,882 23,103 23.S22
26 030 £0,845 31,244 32,730 32,846 33,540 33,557 3o,7i7 36,143 36,244

i 39 157 40,804 42,400 43,444 43,797 44,841 52,849 54,992 56,870 57,490
73 291 74,068 77,891 79,452 80,062 80,201 8¡,798 90 051 i 93,017.

' 49 wygranych po 500 tal na nra 3497 4860 8039 8948 9939
, 11,962 12,246 12,595 12,696 15 539 18,544 23,181 23,914 24,563 25,786
I 27,583 28,565 29,588 31,789 37,187 37,300 40,317 40,533 45 822 47,142
; 47,951 52 087 52,495 58,394 58,715 60,476 62,745 63.355 66 961 72,184

73 374 73,998 75,017 75,952 78,890 81,07J 84,441 86,549 87,946 88,508

... >21 1483 HU 2201 220. 4208
4388 5895 7849 8459 13,813 14,509 15,65S 16,128 16,869 17,08» 179e3
18,838 19,040 25,078 27,972 31,607 31,713 32,695 33,375 35,311 36,625
37,437 37,623 39,049 40,027 45,480 49,847 50,246 51,721 51,776 53,724
54,431 54,590 55,346 57,641 59,073 62,490 64,150 65,552 68,395 68,423
71,315 73,988 74,775 77,146 80,841 80,983 83,752 85,541 87,164 87,935
88,108 88,169 i 91,649.

Berlin, dnia 28 października 1865.
I Król, jeneralna loteryjna dyrekeya.

Przybyli do Poznania dnia 30 października.
BAZAR. Wł. dóbr Żychliński z Uzarzewa, Bronikowski z Belęcina, 

hr. Skarbek z Kr. Polskiego, hr. Raczyński z Rogalina, Szółdrzyń- 
ski z Lubasza, Zakrzewski z Kleszczewa, Jabkowski z Kr. Pol­
skiego, Baranowska z Marszewa.

HOTEL DO NORD. Wł. dóbr bracia Skrzydlewscy z Mechlina, ple­
nipotent Siedmiogrodzki z Nowej wsi, Michałowska z Wojnowa,

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr hr. Niesiołowski z Skąpege, Bukowski 
z Środy, Kosmowski z Kostrzyna, bracia Lubomęscy z Dębłowa, 
Malczewski z Swiniar, Budzyński z Kleryki.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Dąbjki z Koła­
czkowa. Laszczyńska z Grabowa, hr. Grabowski z Radownicy, panna 
Miaskowska z Berlina.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleoMe w Poznania dnia 30 października.

Żyto: wyp. 25 węcpli na paźd. 41'/j„ paźd-list. 41 
list.-gr. 41* 1/,,—41, gr.-8tycz. 41’/,, stycz.-luty 41*/,—s/„, na odstawę 
wios 43—42% tal. pł. Okowita: wyp. 15,000 kw., na pażdz. 12’/, 
—list. 12’/,, grud. 12’ j—sty. 12%—%, luty 13, marz. 13*/«— 
*/, tal. pł.

Berlin, 28 października. Pszenica: 2100 fant, w miejscu 
50—71 tal. pł. wedle jakości. Zyto: 2000 funt, w miejscu 80— 
8t funt., na paż. list. i list-gru. 47’/,—48, grudz.-stycz. 47’/,—’/,—*/,, 
na odstawę wiosenną 48’/,— '/,, rnsj-czer. 48%—*/, tal. pł. Ję­
czmień: 1750 funt, wielki w miejsyu 30—43 tal. pł Owies: 1200 
funt, w miejscu 23—27 tal. pł. Groch: 22śO do gotowania 54—62? 
na paszę 48-54 tal. płac. Olój rz.epiowy: 106 funt, bez beczki 
w miejscu 14*'7„ żąd., na paź-list, i list.-g"rud. 14*%,—%, gru.-st. 
14‘/„ st.-luty 14‘%„ kw.-maj 14’/,—%, m.j-czer. 14% tal. pł. Olej 
lniany: 100 funt bez beczki w miejscu 13Eal. pł. O kor. i ta: 8000% 
Trai. w zueiscu bez beczki 13”/,«, na paźdz.-list. i list.-grud. 13’/,,, 

13"/,,—”/,,, kw.-maj 14*„ maj czer.grud.-st. 13 '/l2> stycz.-luty 
li'/n-'S tal. pł. ' .

Wrooław, 28 pazdzieru. Śred.
Sśtr.
71
69
52
40
27
62

pośled.
sgr. 

63-68 
63—68 
— 51 
35—3S 
24—25 
56—59

Na targu: piękna 
sgr.

Pszenica biała 73—76
ŻÓPe 72 74

Żyto 53-54
Jęczciień 42—44
Owies 28 —29
Groch 64—66

Rzep: 281—274—261 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie; Zyto: 2000 funt, na paź.-list. i list-gru. 42 

—41%, gru sty.
Pszóuica: na ... , . .
37 u,i pł. O'i s: 50 funt, na p»ź. list. 37*/, kw.-maj 87 tai. żąd. 
Rzepak: 128'/, tal. żąd. Oiój rzepiowy: w miejscu 14% żąd., 
na paźdz.-iist. i list-gru. 14%, ’/„ grud.-stycz. 13% pł., stycz.-luty
14",„ kf.-maj 14’/«—’/, tal. pł. Okowita: w miejscu 13’«, na 
pażdz. 13-13*/,, pł., list-gru. 13, kw-maj 13% tal. żąd.

42*/« żąd., stycz.-luty 42%, luty-marz. 43% tal pł. 
pażdz. 58 tal. żąd. Jęczm/eń: 74 funt., na pażdz.

Szozeoin, 28 października, 
scu 85 tunt. żółta wedle j-.kości

Na giełdzie. Pszenica: w miej- 
50-6S, na paź.-list. 67-67*/«- %, 

list-gru. 67—67*/«, na odstawę wiosnDną 69—69% Ul. pi- Zyto: 
2000 funt w miejscu 46*/,—47, na paź., paźdz.-list. i list-grudz. 
46*/«—%, na odstawę wiosenną 43*« tal. pł. Jęczmień: 70 funt, 
w miejscu 36 tal. pł. Owies: 47—50 funt, na odst. wioseną 27— 
’/« tal” pł. Groch: w miejscu do gotowania 58,Da paszę 51—51 tal. 
pł. Olój rzepiowy: w końcu słabo, w miejscu 15, na pażdz. 15 
— 14%,pażdz-lst 14*7,«, list-grudz 1.4%, kw. maj 14% tal. pł. Oke- 
-łita: w miejscu bez beczki 13%, na paźdz.-list 13’/,, list.-grudz. 
13%., gc.-st. 13’/,, na odstawę wiosenną 14%«, maj-czer. 14* „ tal pł.

Ńa targu. Pszenica: 69 70 tal. Żyto: 49—51 tal. Ję­
czmień: 36—44 tal. Owies. 50 54 tal. Groch: 22—28 tal. 
Siano: 20- 25 sgr. Słoma latowa 13 tal., pszenna 14—15, iy- 
tnia'16-17 tal. Perki: 15- 20 sgr. za szefel.

Gdańsk, 28 października. Przez cały tydzień mieliśmy najpię­
kniejsi ą pogodę i nie zwykłe na obecną porę ciepło.

Małe przechodnie deszcze nie poprawiły stanu zasiewów dłu- 
giemi suszami cofniętych.

Targi angielskie trzymały się mocno sciągłą dążnością ku pod­
wyższeniu, a od ostatniego sprawozdania wartość pszenicy o 1 szyling 
na kwarteize się podniosła, piękne getunki szczególniej były poszuki­
wane, podrzędne zaś z trudnością znajdowały odbyt.

We Francyi handel zbożowy się wzmacnia, a przy dobróra 
ożywieniu notowania się podnoszą, rezerwa zaś mąki w Paryżu co­
dziennie się obniża.

Na naszej giełdzie ruch mieliśmy dobry, i wszystkie gatunki psze­
nicy nie wyjmując porosłych, odchodziły z łatwością, a ceny w ciągu 
tygodnia przybrały pełnych 15 do 20 guldenów. Na żyto świeże 
mnićj było pytania, zeszłoroczne zupełnie zaniedbano.

W ciągu tygodnia sprzedano świeżój pszenicy 54,000 szefli, ze- 
zeszłorocznój 90,000, żyta 15,200, jęczmienia 300, grochu 7800, sie­
mienia 1200, rzepaku 2400 szefli

Płacono za szefel berliński: v

Pszenicy
zeszlor.

Żyta
Jęczmienia
Grochu

funty tuty funt. łut. tal. •er. fen. tal. ««»• fen
118
129

134
130

1
2

25
14 6

3
2 20

_Iza 85 funt.
1

131 133 p 2 20 10 2 25 -(
120 127 1 20 — 1 25 — aa 82 funt
107 112 1 — — 1 10 — za 70 fant

1 19 — 1 28 6 za 90 flint.
tne 2 18 4 2 20 10

3 15 — 3 18 4
P Toruń przebyło pszenicy 3360 szefli, siemienia 2820, rzepaku 

642o szefli, belek dębowych 56 J, sosnowych i okrąglaków 8793, pod­
kładek do kolei 503, bali łasz ów 88.

Stan wody w Toruniu 9 cali.
Kursa zamian:

Londyn 6. 21*/«. Paryż 80%. Amsterdam 141.
Aleksander Makowski i Sp.

CENY TARGOWE
w mieście Poznania.

30paidziern. 1865 

tallig-lfc-
•i I

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.............
„ średniój „ .............................

„ pośled. „ ..............................
Żyta ciężkiego „ .............................

„ lżejszego „ ............................
Jęczmienia dużego „ ...........................

n drobn. „ ............................
Owsa u ............................
Grochu do gotow. „ ............................

„ na paszę „ ............................
Rzepiu zimowego „ ............................
Rzepiku zimowego „ ............................
Rzepiu latowego „ ............................
Rzepiku latowego „ ............................
Tatarki ........................ .
Perek................... .... ............................
Masła garn. . . „ ............................
Koniczyny czerw. „ ............................
Koniczyny białej „ ............................
Siana, cent. . . „ ............................
Słomy, „ . . » ............................
Oleju, „ . . ,, ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trak

dnia 28 października.............
dnia 30 „ .............
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Duia g9 października o godzinie 3 
po poiudniu zakończył życie docześni 
ś p Aleksander Brodowski, były 
dyrektor ziemstwa kredytowego Eks- 
portacya odbędzie się w środę 1 li­
stopada w piłudDie z Pawłowa pod 
Wągrówcem. Nabożeństwo żałobne 
w piątek, 3 listopada w Wschowie, w 
kościele nowomiej kim o godzinie 10 
z rana, poczem pochowanie zwłok w 
grobie fimil(jnym w Dębowćj Łęce, 
o czem donosi w smutku pogrążona 

(5447) familia.

Kandydat fllol., Polak, poszukuje miej­
sca jako nauczyciel domowy w Ksi.stwie 
lub w Kongresówce. Bliższa wiadomość 
na listy S. R. S. poste restante Poznań.

(5386)

Organista bezźebny, biegły "w swym fa­
chu, znajdzie miejsce natychmiast przy 
kościele w Słupach pod Szubinem.

Słupy, 28 października 1865. (5451)
Ks. Sobcshi.

Ekonom z dobremi świadectwami po 
rzukuje miejsca. Bliższa wiadomość pod 
iit. A. B. poste restante Kiszkowo. (5452)

Familia pewna życzy sobie przyjąć kilku 
uczniów szkoły tutejsze odwiedzających 
na stanoyą przyzwoitą każdego czasu, ul 
Strzelecka No 2z, III piętro. (5445)

Otworzenie konkursu
Król, Deputacy a Sądu Powiatowego 

w G-ośtyniu,
dnia 26 października 1865 r. 

po połud, o godz. 4'/2.
Nad majątkiem Marcnsa Weiss, tutaj 

szego krawca i kramarza handlującego to­
warami łokciowemi otworzono konkurs 
zwyczajny.

Tymczasowym zarządzcą masy miano­
wano tutejszego kupca Teodlira Langnera.

Wierzyciele dłużnika wspólnego wzywają 
się. aby w terminie wyznaczonym na 
8 listopada rb. przed polnd. o godz. 11 
przed Lomisarzim p. asesorem Winkler 
swe wnioski i propozycye względem za­
trzymania trgoż zarządzcy albo mhnowa- 
nia innego tymczasowego zarządzcy uczynili.

Wszyscy, którzy c śkolwiek z pieniędzy, 
papierów lub innych przedmiotów dłużnika 
wspólnego posiadają lub przechowują albo 
którzy mu cośkolwiek1 są winni, wzywają 
■ię, aby mu nic nie wydali, ani zapłacili, 
owszem żeby włącznie aż do 30 listopada 
rb. o posiadanie tych przedmiotów sądowi 
lub zarządzcy masy donieśli i wszystko z 
zastrzeżeniem swych jakichkolwiek praw 
do masy konkursowćj złożył'.

Dzierzyciele zastawu i inni z rimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
winni tylko donieść o zastawach, które 
posiadają. (5385)

Chłopleo moralny, który już ma po­
czątki sztuki kucharskiej i ma takową za­
miar ukończyć, znajdzie natychmiast umie­
szczenie W Kobylempolu. (5443)

Nanozyoiel, trudniący się lekcyami, 
przyjmuje dzieci, chociaż litery nie znają, 
i ohowięzuje się w przeciągu 3 miesięcy 
po polsku i po niemiecku czytać i pisać 
nauczyć; jeżeli nie dokaże, wraca pienią 
dze. Również przygotowy v, a do klas gi 
mnazyalnych dzieci starsze aż do Tercyi. 
Wszystkie razem dochodzą tylko liczby 12, 
więcej nie prz- jmuje dla małego lokalu 
Lekcye od 8—12 w domu nauczyciela. 
Od dziecka 2 tal. miesięcznie. Bliższa 
wiadomość Grobla No 4, parterre, do mó­
wienia od 2—4 z południa. (5155)

Nakładem "księgarni Iz. Merzltnclia 
w Poznaniu, wyszło co dopiero:

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobie­

gania i leczenia, 
według systemu 

Williama Bantłngu.
Cena 77, sgr.

Moim nakładem wyszło:

Pomoc
jaką nieść powinni w nagłych przy­

padkach aż do przybycia lekarza 
cyrulicy, policyanci gminni, urzędnicy 
i w ogóle ci wszyscy, których powołanie 
iub uczucie lodzkości zniewala do ratowa­

nia nieszczęśliwych w pierwszćj zaraz 
chwili.

Trcńć.
Smleró pozorna:

a) przez utopienie,
b) przez powieszenie i uduszenie,
c) przez uduszenie sźk-diiwem po- 

wietr em,
d) przez zasypanie albo, uduszenie,
e) nowo narodzone dziecko,
f) przez zmarznięcie,
g) przez rażenie piorunem.

II. Zatrucia:
a) przez arszenik,
b) fosforem (zapałkami),
c) ostremi kwasy (witryolejem, kwa­

sem solnym itd ),
d) ługiem,
e) roślinuemi trjięiznami, jak mako­

wym (opium) olejem, pindyryndą. 
tytuniem, grzybami itp..

III. Skaleozenla przez zewnętrzną 
przemoo-

IV. Oparzenia.
V. Ukąszenie wściekłego psa, a przy­

najmniej o wśoiekllznę podejrza­
nego,

VI Ukąszenie żmljl.
VII. Ulała obce w naturalnych otwo.

raoh olała ludzkiego:
a), wpgardle,
bj w ocza h, nosie uszach,

Przyrząd do ratowania.

1.

Doniesienia
do wchodzących moim nakładem

Kalendarzy w języka polskim
mianowicie:

1) Kalendarza gospodarskiego,
2) Kalendarza Poznańskiego,
3) Kalendarza domowego,

przyjmuję tylko jeszcze dp 4 listopada. 
Cena ód wiersza w jednym kalendarzu 2 
sgr.; przy .temsamem doniesieniu we wszy­
stkich trzech kalendarzach 5 sgr. od wier­
zą. Ludwik Merzbach.

Na obecną porę polecamy nasz skład 
towarów wełnianych i
czepków, kapotom, krzy­
żówek, zarzutek, pończoch,
rękawiczek i inne należące do tego 

fachu towary (5460).

Z. Zadek i Sp.
Ulowa ul. 5.

Taks (jamnik) czarny pod pachami, 
zginął przed parą dniami, oddawca odbie- 
rze stósowne wynagrodzenie w Kobyiem- 
poln.______  (6443)

Powrooiwszy z Węgier i odebrawszy 
dziś wiua tan,że zakupione, polecam ta­
kowe Szanownej Publiczności w nadzwy­
czajnym doborze i po umiarkowanych ce-

Dach Antoni Pfitzner,
(5375) Poznań, Stary Rynek.

obszy wki do sukien i 1 te
w największym wyborze poleca ” '>

K. Zadek 1 k $
(5453)5 Nowa ulic, 5

Świcie tluaite

, sielawki
odebrał .

J. X. Leitgeb^
Świeże kiszki;

iłową, sardelkową,
tenturgską i brunszn'
bajońską szynkę i pra,
we westfalskie pumpen
polecają - r

W, F. Meyer i
(5456) plac Wilhelmowskj J

Tylko jeszcze do g 
wieczorem 5 godziti 

zabawię tutaj i przyjmować Ut
l rych na nogi.

Lekarka nóg Eliza Kes>
(5459) as Berlina.

Posiadaczy listów zastawnych Wielkiego 
Księstwa Pnzn ńskiego zawitdomiamy n 
nięjszóm, że losowanie 3/',% listów za 
stawnych za św. Jan 1866 do funduszu 
umorzenia potrzebnych

w dnln 24 listopada 1865 
o godzinie 9 z rana w izbie posiedzeń na 
szych się odbędzie i wykaz wylosowanych 
listów zastawnych tego samego dnia w lo­
kalu naszym a następnego na giełdzie ber 
lińskiój i wrocławskiej wywieszonym zo­
stanie. ‘ [5444]

Poznań, 18 października11865.
Dyrekcja Jeneralna Ziemstwa.

Doktor Jul. Vogel, profesor przy uni­
wersytecie w Halli, powodowany otwar­
tym listem Bantinga, v yleczonego z nprzy- 
krzonćj otyłości, napisał umiejętną roz­
prawę która w niemieckim języku rozeszła 
się w przeciągu kilku tygodni w 15,000 
egzemplarzy.

Wzwyż wzmiankowana księgarnia wy-i jzanowne Duchowieńst1 o, również wszelkie 
dając o tymże przedmiocie pracę y onrgo urżędjr, piianowićie magistraty miast o po­
zę znamienitych polskich lekarzy, wedle jarcie go w rozszerzaniu lego ze wszech 
-ystemu wyleczenia B antinganajHSuną,, „¡ar użytecznego pisma.

" "" Cena zaspodziewa się, że publiczności polskiej wy-: 
rządzi przysługę i liczy na znaczny pokup

Przysyłająóy przez wliozenle po­
cztowe (Post-Anweisung) 7*/2 Sgr Wprost 
do księgarni nakładowej,' otrzyma to 
dziełko franoo odwrotną pooztą.

Dziełko to ułożone w kształcie obrazu, 
aby; wisząc na ścianie, było w, potrzebie 
j-rzystępn.em dla każdego, powinno się 
w każdym znajdować domu, a mianowicie 
v miejscach publicznych. Niżej podpisany 
lakładca pozwala sobie zatem uprisz ć

Wina, araki, likwory, 
Sery holenderskie, lim-

buKgskie szwajcarskie, 
Herbaty w przednich ga-

tupkacli,
kawior astrachański, 
Minogi elbgągskie polecają 
[54.7] S. Węthonski i Sp.

Chwaliszewo 39.

STa każdy

ból zębów
j«st F. Schotta znany i doświadn 
Extract-Badix bardzo gaś, 
polecenia.

Skład u Joachima Bendi;
(4850) Rynek Nr. 88.

itai
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i«

»y
iy

i
20
5Ó

egzemplarz — tal. 7 sgr. 6 fen.

Ludwik Merzbach,

Po trzykroć w Dzienniku zapowiedziane 
posiedzeń. Towarz. rolniczego sremsklego 
na 5 października rb. z f d ie pięciu tylko 
sprowadziło członków. Ubolewamy niesły­
chanie nad obojętnością i lekceważeniem 
spraw żywotnych, a ubolewamy tern' bar­
dziej, że Towarzystwo nasze, po siedm u 
latach cblubhćgo iśtniecia, w swoich ks.f 
dynabych chwieje się podstawach Nie 
było i nóo jest naszem zadaniem ułomności 
Towarzystwa aaszhgo' przed publicznością 
odkrywać, jeż li się dziś do tej przyk: ej 
uciekśmy kbniedźtiośći,' to."zaiste nfamyli 
tylko los Towarzystwa na wzglądzie.

Ważności" przedmiotu, którą porządek 
dzienny przyszłego posiedzenia nastręcza 
powoduje nas zwróćić uwagę" sźłhownych 
członków, że posiedzenie t > odbędzie się 
w Śremie 2 listopada na które wszyst­
kich tych cz onkósy których dobro To­
warzystwa obchodzi, najuprzejmiej zapra­
sza Dyreltcya. (5161)

Gospodarcze machiny.
Niniejszym mcm zaszczyt Szanownej Publiczności polecić moje podług naj 

uznańszycli konstruktył zbudowane lokomohile, młockarnie, 
drylowniki, olmjpjnacze 1 rozdzielacze liawozu. Przedmioty te 
dostarczam po cenach katalogowych i dbsiawiatn w razie zakupu franko 
do Poznania.

Machiny moje lównaią s:ę najlepszym angielskim; tańsze są zaś w cenie i otrzy­
mały na Drezdeńskiej wystawie w nagrodę złoty medal, jako 
jedyne w swoim rodzaju.

Lokomohile, młockarnie, drylowniki i siewy drylowane
obejrzeć można w Lussowie pod Tarnowem u właściciela dóbr p Boas, który jest 
gotów bliższej wiadomości udzielić. Ui,Ms> ając o wczesne zamówienia ' dostaw wio­
sennych, polecam się również jakói'hudófribczy 1 ustawiitćź nternchómyćli nia- 
chin parowych. Katalogi przesyłam gratis.

«/.' iHarrel w Wrocławiu,
(5408)- Tauenzienstrasse 6b.

Nanozyoiel domówy, Polkk, mogący 
przysposobić dzifeci do klasy czwartej, po­
szukuje zaraz }ub od Nowego" roku miej­
sca wK-ięsPwi» lub w Królestwie. Bliższa 
wiadomość w Trżemesznie N. N. poste 
restante. (8383)

Mantyle,- paleto ty, żakiety dla 
dam, nadto w znacznyrh! wyborze 
materye na suknie, szale, chustki 
i dery pod rożne poleca (5453)
Nowauhi S-H, Korach. NowoU,

Papiery pruskie. | % |t*a*noj płac.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 28 października.-

Poż. naród.

ioo%

Dolno-Szl.-March..

z najprzedniejszych t.ytuni tureckich, an­
gielskich i amerykańskich dopiero co do: 
stałem w kom;s na miasto Rawicz 1 o- 
kolicę z domu Miłosz i Spółki z Ba­
zylei (Basel w Szwajcaryi) w gatunkach 
następujących:
Nc. 0 Cigarettes Saloniki tres fort, 

Łes favorites Sultan 
moyen.

Les favorites Giobec 
arom, moyeo.

Les favorit Samson. 
., Turcfort.

Longues Turo fort. 
Samson. 

Turcuesfort.
Paquetos Turc.

Turo, fort- 
Dames Giobec 
arom
Dames Giobec 
arom.

Dames Giobec
Maiylaud doux.;

polecając takowe łaskawym lubownikom, 
zwracam także uwagę Szanownój Publicz­
ności na cygark moje prawdziwe bremeń- 
skie i hawąńskie importowane.

Zamówienia wszelkie z największą punk- 
tualrością "wykopują się.
Haiidei korzeni, win, cygar, żelaza,

1? .wbpna i węgli.
St Maciejewski.

R . .vicz, 31 paźJz. 18 5. (5450.

_ _ _ _ _ Tłustego w{di
go wezerskiego łoso 
wielkie nadziane wi 
ruladę z węgorza i e 
nowanego łostsia odebtl 

A. Cicho wic
Berlińska ulica. 13, naprz. król, i

-m

No. 1

No. 2

No
No.
No.
No.
No
No.
No

3
4
5
6 
7 

11 
12

No. 14

No. 13

No.lo

des

des

des

Pożycz, dobrow..,.-
— rząd. 1853....
— ' 50, 52 konw.
— 54155, 57, 

prem. 1855..

4’/,
5
4

Obligi dług, skarb.
— Marchijs_.-.,;..

Listy -zast. March.
— Prus Wach. i.

3%4
Pomor..

— W.KkPozn.,.
— — — (nowe. 
-- — — (nowe.
— Szląskie.....
— Saskie........
— Prus Zach.

W
4
3*/,
4
4
3*/,
4
3%
4
3'/,
4

84%

92%

96'/« Polak. obiigi skarb,
100%: ‘ ' 
100%'
122%
88%" Pieniądze.
- i Frydrychsdory......

81%
89%
83%
94%

Srebra — dito..
Saskie bil. kas......
Niem. banku..........

Dominium Łowencloe pod Jana
ma na sprzedaż pięknego tnji 
stadnika wyborowej rasy, b 
tym rozu otrzymał premią na wju 
Krotoszynie. (i

W Dsainiuittin G O1
t» a sprzedaż b 
.Iłów już się ro2[f'f 

(Śti

i
Sin:

Sprzedaż 
rocznych barn

czystej krwi Negretti Harde w B 
rozpocznie się dnia 25 listopad! 
szych każdej chwili Ospę maj, i
pioną. . , fljgp

Dojn. Hammer pod Czarnków» ’jjf 
bliższa stacya kolei żelaznej Trze:« u 

v. Bette, •
(5449) posiedsiciel dóbr ryceril .¡¿j-j

Cyrk Blennows
Korzyitając z nadarzonej ipW 

z powodu wcześniejszego wyjarOT i 
nego z Wrocławia niż się tego ii 
wano, postanowiłem w tamtejsi?® 
zbudowanym w ujeżdżalni akyj1' 
kilka przedstawień, przez co prz)J>‘ 
do Poznania cokolwiek się opóźni 
damiając ą tćm Szanowną 
nadmieniam, że o rozpoczęcia P® 
wień w Poznaniu uwiadomię ją ń® 

[544GJ Blennow, dyr«111,

— rent March.,..
— Pomot-......
— W. Ks. Pozn

Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie.....
— Saskie.____
— Szląskie.......

Ptplary zagrani«. 
A.ustr. metali..,..... 5 60%

89 i
95 '
8i%:
90%-
94*
94%-
93*',
94%
96%
96%
96%;

Austr. bankn 
Polskie bil. I 
Disk. bank, od wek.

&t-.cye kolei ielaz. 
Galie. K. Ludw.... 
Berlin-Anhalt.
Berlin-Hamb..........
Beri. -Poczd.-Magd. 
Berl.-Szczecin.. 
Wrocł.-Freib...

najnow. 
Brzeg-Niskie.... 
Koźlo-Bogumin 

— pierwoL

5 _ 64’
5 — 74*/,

14 73
5 87’/, —
5 89%
4 707,
5 92 — ;
4 65 '—'

.4 — v 92%J

_ r— 113%3
_ — 111%
— — 465 -
— — 29
— 99%:

— 99%
_ — 99%'
7- 93%;

— — .
— — 7’-,

5 83 :
4 — 208*/,
4 —
4 — 205%
4 128 — "1
4 *42%
4 __ — '
4 — 89%-
4*/, r— 54%
#"4, iï— - il

GórnO-Szl. A. i C. 
— Litt. B.ł-J;..,

Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn........

Akcje bank, ikredyt

Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. prjw...
Hanow. dito,.........
Krółew. dito...........
Lipśk 'Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn; banki prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

Berl.-Hamb...

|°/o

4 -
4
4 _
3’/,3*^
4 w—
3% 96

4
4- 105
4 —
4 957,
4 L-
4 -U.
4 —
4 'Iz
4 103
4
4 103
4% ‘—
4

—

5 - 7-
i 32/

TT

4
4% —

94 /, Beri. Hamb. U. Em.
Berl.-Pocz.-Mag. A. 

72%; — Litt B... 
l72 ; — Litt. C...
54 Berl.-Szczecin.
76% : — II. Em...
— Koźlo-Bogtunin.......

— HI. Em..........
Dolno-Szl.-March. 

31 ; — konwen.?..).
, — — HI. ser

12 _ _ IV. ser
LR!

90

83

I -- — * ’ f • •
Górń.-Szl. Litt A.

Litt. B......
Lit/O.;:."... 
Lit. D..
Lit. E..."......

i — Lit. F........
99% Starogr.-Pozn.......
~ i — H. Eńi........

I

100

4
4
4
4
4%
4i
4

4
4
[V.

90
87
93
94
P-ł

92%

Tl-
4
3%

O/.

85

Pozn. lig. zast. nowe.
— nowe..............
— Listy Rent....

92*/, Szląskie Ust Zast.
listy zast. A.
nowe............
Lit. B............
Lit C...,.......
Listy Rent.... 
Gblig. prow..

Polskie Listy Zast.
— ; — nowój Emis...
— ' — Obi. skarb....
— 'obi. cząśtk. i 500 zł." 
92%'Austr. pożycz, nar. 
92 jMinerwy akcye......
82% Szląski bank...........

— tow. asselt.
— . <
98’,

i KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 28 października.

Papiery 1' ptóńiądxe.
Dukaty..................
Frydryćhsflóry1........
Ltndoiy.....
Polskie bih bank...
Aust. banknoty......
Nowa Waluta Aust 
Wrocł. obi. miejsk.

,98r ffiowąń. lisi zasL
4
Si

• og.

AkcyeStląsk.koi.iel.
Freiburg.. :...............

now. Emis....
— obi. z praw pier.

95%

110%

93%'

Górno Szl. Lit. A.iC. 
LiL‘B............

— obi. z pr. pierw.
..... Lit. D.
.... .Lit. E.

Opól. Tarn...........
Koźlo-Bogumin.......

obi. z pł": pierw.

4
3%
4
3%
4-"'
#*
4
4
4

4

4
4
4
%

3%
4
4%
4%
4

4

93

98%
98%
—t
98>Z,

89-fr

List z zast. gal. now.
• z kup. w. austr. — 
’Listy zast. gaL star, 

kup. w mon. kr. —
l^üUvjJa w . /i

KURS STOW. KUP. W1
dnia 30 paźd

32%

100

142%

93%
100

93%
100
83’/,

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor ZjohllńzkJ w Poznaniu. — Nakładem i czcionkaSd Ludwika Merzbacha w jPoznanui.

96%

65%

64%

Pozn. List. Zast...
- nowe...............
- nowe..... ........

Pozn. list; Rent..
— akc. bank. prow.

— obi. prow........
— obl^rne^. Obry.
— obligi pow....:.

— obi, miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr. poży..
— poż. skarb...

poż. z prem. 
Sz. list. Zast......
Zach. Prusk.......
Polskie........V.,...
Górno-szl. akc. k. i.

obl.zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak.- k. ż. 

54% ¡Polskie banknoty... 
I¡Zagraniczne bank.

172%
154

76%
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